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KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE ! LITERACKIE

aalesfrc*. rocz. rocz.
fr e r a -n e r a ia :  W  k ra ju  1.—  3 .— 6 .—  J‘i . —

„ Za granicą 1.50 4.50 9.— Id.—
Za zailarę adresu 30 ksp.

OGŁOSZENIA: Za w iersz petitow y lub je,ro m iejsce 
przed tekstem  40 kop. p ierw szy  i  20 koi • każdy na
stępny ra i, i a  tekstem  20 kop. p ierw szy i 10 kop. na- 
s-ępny raz, iaw lad . żałobne po 40 kop. W rubryce 
.N adesłane* w iersz petitow y lub Je>'0 miaj«ce i  rb

Numer pojedynczy 5 kop. 
P rtnam eratę  i ogłoszenia przyjmuje 

Admlnlstracya

Dzieje Forozbiorowe Litwy i Rusi.
W krńou m aja r. b ukaże się w druku nakładem  „Kuryera Litewskiego* wielkie dzieło, 

jo śv ięcone  bist^ryi naszego kraju , opracowane pr^ez znanego h is tiry k a

Henryka Mościckiegoz.praedmo,'!> WaC!a-dzi.°:jów naszych prof.’ Stanisława Smolki

„Dzieje Porozbiorowe Liiwy i Rusi”.
Ch^ąc ułatwić prenum eratorom  naszym nabycie tego dzieła, redakeya .Dziennika Kijow
skiego* zawarła z wydawcami układ, na mocy którego p ren u m erato row ie  nasi 
będą m agli o trzym yw ać to dzie ło  zeszytam i po kop. 25 (z prżfsyłk-ą 
30), zam iast ceny ks ęgarskiej 35 i 40 kop. „ Dzieje* wychodzić będą zeszytami In bJ po 
dwa arkusze druku 7, 1 cznemi ilustracyarui, miesięcznie po dw* zeszyty. Zamówienia 
wraz z opłatą na „Dzieje ro z b io r o w e  Litw y i Kusi*, najmmej na 4 zeszyty, pr/yjm uje

Administracya „Dziennika Kijowskiego" w Kijowie, Prorezna 9.
Celem unormowania nuklidu wydaw nictw a „D.iejów Porozbiorowy h L twy i Rusi*

uprzejmie prosim y o wczesne zapisy.

.. .  sf
Kijów, ni M ik ohjo*  ska 10 tiTlef 2 7 6 1.

Otrzymano w , eUim’ wyborze: s u k n ie ,  o k r y c ia ,  b lu z k i  i in. 
by r ę k o d z i e l n i c z e .
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Dr Czerpak
S y f ,  wen., , loczopłc. (spec. tur. s ir :ct. 
nieiL. pic. W sz js l. spec. spos. kur. Od
dziel. łóżka. . - i l l l w

BAD - NAUHEIM
W illa Wanda dom polski
dla prości kąpielowych. Sezon od 29 
kw ietnia nowogo stylu.
17497 W łaśc ic ie lk a

HELENA SZCZEPANOWSKA

Owczarnia Porycka
(dawniej) K O N IN C H S K A  czy-tej krwi 
Kambi u lle t Hr. Stanisława Czafkiegn
roipoc/.yna sprzedaż haranów 1 czerw 
ca. Adrcw poeJt i tel'graficz.: P iry fk  
gub. w o ly ń sts , I t .  k< lej. W łodzimierz- 
W olyćski, skąd kiii:ui do P o ry c ia  25 
wiorit! 17992

Kenie wiorzchowe i zaprzę* 
gowo.

Buhajki p
uaje Jan D rzew ieck i, mai. Strzyżaków, 
st. k o ) , poczt., tolegr. O ra to w o , gub 
kijowskie'. 1015

Na iato p o .o jc  z calem  utrzy- 
maniefS, poczta, POb-' 

g n  f, ''olej na miejscu, leform acye: 
sta c ja  Powarsk drogi kow elsk iej, ma
jątek P u W rsk  ps.ni M. G. 18084

D-r med. Nowaczek
przeprowadzi! się  na ul. F indukle.iow - 
ska Ais 83 jr ig  N c st-liw sk ie j) . I# 0 ł5

O  ł y k a
gub. w ołyńskiej 

Pronum cratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

d. Dominik Rudkowski.
Troska o włosy.

Z włosami dzieje się zw y
kle w następujący sposób: w 
młodości mało się zwraca na 
nie uwagi, pozwala się im ro 
snąć, jak im się podoba, i cza
sami gniewam y się jeszcze w 
dodatku, że musimy jo czesać. 
Gdy później poczujemy, że wło
sy zaczynają wypadać, w ted’ 
odozuwamy r, eokreśloną trwo
gę i bylibyśmy baTdza zadowo 
leni, gdybyśm y mieli duło do 
czesania. Jest to stara historya: 
zaczyna się dopiero cenić !•>, 
co się utraciło. Rozpoczyna się 
próbowanie wszelkich możli
wych środków' i im mniej jas 
tio, bardziej tajemni z o i bez
sensom nie bywa przedstawiony

sób działania takich środ- 
ków, tern chętniej publiczność 
)e stosuje. Dopiero, gdy przez 
stosow anie wszelkich tych m e
tod, włosy jeszcze burdz.ej u- 
cierpią i w kom u przyjdzie 
zczęśliwa myśl do głowy po 

radzenia się specyalisiy, dowia
dujemy się, żj w większości 
przypadków — po wyłączeniu 
naturalnie rzadkich bezpośred
nich stanów ch rębowych — 
przyczyna wypadania włosów 
jest bardzo prostą i że rów 
nież prosty jest środek zapo
biegawczy i pobudzający po
rost włosów, a tym  jest tylko 
u trzy mywanie'.w  czystoś .i skó 
ry głowy przez m yce  mydDru 
dziegciów em.

Obecnie nie stosuje się już 
mydeł- z surowego dziegciu o 
przykrym  zapachu i prócz tego 
silnie drażniących, le z nowy 
produkt dziegciu, PIXAvON, 
pozbawiony zapomogą nowego, 
opatentowanego spust'bu zapa
chu i własności drażniących.

riX A Y 0N  z łatwością roz

puszcza łupież i brud na skó
rze głowy, daje prześliczną pia
nę i dajo się bardzo łatwo spłu
kać z włosów. Posiada bardzo 
sympatyczny zapach i dzięki 
swej zawartości dziegciu, prze
ciwdziała pasożytniczemu wy
padaniu włosów.

Bsczególnie zasługuje na 
zaznaczenie ta okoliczm ść, że 
nareszcii riXAVON jest takim  
preparatem , który pomimo swej 
wyższości, mo*na otrzymać po 
bardze umiarkowanej cenie. 
Butelka za Rb. 1.50, k tórą wszę
dzie nabyć można, w ys'arczy 
przy stosow aniu raz na tydzień, 
aa pół roku. Ta nadzwyczajna 
taniość pozwała i ludziom 
mniej zamożnym na stosow a
nie lego rscyonaliu-go i natu 
ralnego pielęgnowaciu włosów. 
.Już po kilku obmywaniach Pl- 
XAYONEM, każdy odczuje zba
wienne działanie środka i dla
tego też P1XAV0N można uwa
żać za idealny środek do pielę
gnow ać.a włosów. I;U7n

O odsłonięciu pomników Pułaskiegn 
i Knścluszki w Waszynpnie.

( K o r e s p o n d e n t a  w ła s n a  «Dzwonnika K ijo w sk ie g o * ) .

W aszyngton, d. H M  m aja.

D. 10 m aja n. s. odbyło się odsłonięcie 
pnmn ków Puławskiego i Koś duszki w W a
szyngtonie. Pierwszy pomnik został zbudo
wany przez rząd Stanów Zjednoczonych, d ra 
gi prz z Związek polski w Ameryce i daro
wane Stanom. »

P iękna stolica Am eryki, owe jedyne 
niemal m iasto Stanów, k tóre nie ogłusza ło
si otem maszyn, nie razi brzydotą kuininów, 
które je t piękne, bo Stany chcą pokazać, 
że stać ich i na piękne m a s to , uduaw najuż 
było przyozdobione pom nikami, parkam i, o- 
buliskam na pam iątkę działaczy wojny o 
Liezawisr >ść, brakowało tylko pomników 
dwóch w ybitnych uczestników w tej walce, 
polaków: P uksk iego  i K ościusik '. Przyszła 
i na nich kolej, przyszła, gJyż będąca u w ła
dzy parlya demonratyozna m usi rachować 
się z polskimi głosami, a postawienie po 
m .iika Pułaskiego, przyjęcie pomnika Ko- 
ś duszki sprawiło korzystne wrażeaie na po 
laków, rozczuliło ich nawet.

Polacy am erykańscy, ta najbiedniejsza 
część ludności Stanów Zjednoczonych, a więc 
i będąca w pewnej pogardzie i lekceważeniu 
w kraju, gdzie jed y n ą  m iarą w artości je s t 
dolar, potrzebują tak niewiele, aby poczuć 
wdzięczność, że „wielki pan z m ałym  dya 
błem lo zm iw ia 11, gdyż poczucie swej mało
ści nieuświadomione, m ewyrażone, leży na 
dnie duszy polaków am erykańsk ch.

„ Jak a  to wielka dla nas chwila, jak  
szczęśliwi jesteśm y, żeśmy j>j dożyć mogli, 
juki to wielki houor, że w tak  bogatym  
mieście stanęły pomniki bohaterów naszych*- 
u t » słowa, które wciąż padały na bankiecie 
polskim, wyduuym  z powodu odsłonięcia 
pomn ka, słowa, k tóre tan. odpowiadały o- 
gólfli mu nastrojow i, którem u poddali się i 
europejsoy goście i jeden  z nich wykrzyki 
wał w swej bankietowej mowie: „czy ta sen, 
czy to jawa, że tyle zaszczytu na naród pol
ski ze strony am erykanów spłynęło*.

Czy odsłonięcie pomników było naro
dową am erykańską uroczystością? Wziął w 
niej udział oficyalny św iat amerykański; 
przem awiali iTzy odsłonięciu pomników pre
zydent Tafft, m inister wojny, Dickinson, 
defilowały oddziały różnej broni wojska ą- 
m erykańsbiego. Lecz społeczeństwo am e
rykańskie, ba, naw et waszyngtońskie, zacho
wało się całkiem obojętnie względem od
słonięcia pomników, naw et nie zebrał się 
tłum  ci kawych. Gazety am erykańskie da 
ły reporterskie spraw ozdania z uroczystości 
odsłonięcia pomników, k lku se n a to ro w i 
wyższych dygnitarzy am erykańskich przy
szło na bankiet, gdzie wygłaszali dłngio 
mowy, w których dowodzili, że polacy, k tó
rzy mieli i m ają tyle pisarzy i artystów , 
(przyczem, przekręcając, wym ieniali parę 
nazwisk) byli i są zasłużonym w dziejach 
św iata narodem, paru  mówców uderzało w 
w cieokreślone sym patyczne dla nas i a- 
dzieje.

N ajwybitniejszy współudział w uroczy
stościach waszyngtońskich wzięli polacy. 
W aszyngton liczy ich bardzo niewielu, ale 
na uroczystość przybyło około tysiąca z in
nych m iast, j„k  Cltveland, Tolcd •, Milwan- 
bee, Detroit, Buffalo, Boston, Chicago, Nev- 
York, Je rs  y, Baltimoro, Philadelphia, Pitls- 
burg. Polskie sokoły i polskie wojsko w 
liczbie około ioo osób defilow. ło przy od- 
fłonięciu pomników. WE. Studnicki.

Zaniepokojenie Francyi.
Generalny pl&n strategiczny rosyjski na wypadek  

wojny i plan koncentracyjny wojsk ma uledz zasadni
czej, radykLlnej „-mianie W  dtog d tycliczasow ego pla- 
i.n — gen. D rsgom irow a — główno siły  rosyjskie były 
skoncentrowane w K rólestw ie 1’olskiem , ua Litwie i Ru 
ai, aby z chw ilą wypowiedz' nia wojny, opirrując się  na 
twierdzach nadwiślańskich, wyrus/.yu naprzód i rozpo
cząć cdr.nzu ah yę zacz, pną Z<Jan'tvm jednak Sucho 
mliLowa, skoncentrowanej w ten sposób aum i rosyj

skiej, liczącej 15 gkorpn ;ów. groziłoby cskrzy-.ll nie 
t rzez_nspółdzialające5zjS0tą  w ojsia  niem  ecko-sustry  
atkio. Obecny przeto minister wejny wypracował plan 
strategiczny o charakterze obronnym, zażądał wy
cofania j .  wojsk z Królestwa i przeniesienia linii obron- 
noj na Litwę, gdzie armia miałaby czesać  ua znnzoneg 
di.l zjm^pochodem nieprzyjaciela, aby zadać mu Um 
cios stanowczy,V lub też, cofając s :ę ,3 zaToniifr so lą  Pe  
tersburg i,M oskw ę. Plan ten wywołał we Francyi za 
niepokojenie i protesty, w razie bowiem zastąp enia  
zaczepni 40 plauu^obronnym, sojusz z R >syą straciłby  
dla Francyi wartość, przestałby być rękojmią pokoju 
i w 'razioSwoj ly^-gwarancją czynnejjpoinooy rosy.skiej. 
Zaniepokojenie to zw iększyło się  jeszcze. gdy przed pa 
ru .dniam ij«Nowoje*W iom ia*jjpodRło, że V korpus ro
syjski wycofano już z K rólestwa i przeniesiono w czę
ści do SW cłogdy, w części nad Ural. D ccyzya ta, 
św iadcząca, że w Pctcrsbargu główną troskę stanowi 
osłonięcie stolicy p-zr d atakiem zo strony morza, 
ajd a lszą j— rozwój spraw azjatyck i h, powzięta zesrała 
przez r,ąd rosyjski sam odzielnie, bez porozumienia się  
ze sw ym jiprzjiu iprzrń;em . Oto co pisze w tej sprawie 
organ iOia;sterya!cy łT om ps-.

* W ierni J.z&9adzie zupełnej otwartości między 
sprzymierzonym’, gscharakteryzow aw szy i potępiwszy  
najdosadniej zmianęji.p]*nu koocentracyjn go — musi- 
my-,tem w ięceJA ^yuzić: swe ubolewanie nad t ik  po- 
ważnem przesunięciom  sil wojskowych, że Francja  
dow iedziała się  o ntom jedynie wskntek niedyskrecyi 
prasy. SOjUsz francusko-rosyjski je st konw encją woj
skową. P rioniosiunie VT korpusu armii narusza prze- 
dewszyaikiem  tę konw encję. Jeże li zwracamy uwagę 
na lę  sprawę, to oczyw iście n ie d la t'go , jakoby poło
żenie europejskie upoważniało chwilowo do jakichkol
w iek  obaw. A lo pokój opiera się  na równowadze.

Podstawą t->j równowagi są sojusze A sojusze 
m iją znaczenie polityczne tylko o ty le, o ile  w nich 
wyraża ą się  wartości m ilitarne. Jakkolwiokbądżjw ięc  
jesteśm y przywiązaui do pokoju, a nawet we własnym  
interosie pokoju, mamy prawo i musimy Lczyćjjsję 
z m ożliwością wojny. Z tej przyczyny należałoby m nie
mać, że tak poważne zmiany, jakie nastąpiły w pla
nie koncotracyjnym rosyjskim, powinny były, w intere
sie obu krajów sprzymiorzonycb, stanowić przedmiot 
wspólnojSoarady, a to, o ile nam wiadomo, uio nastą
piło*.

Artykuł ten j .st półurzędową; odpowiedzią gabi
netu francusaiego na naruszenie konw encji wojskowej. 
Zdaniem k tł lachowych wprowadzone jzm .any świad  
czą, żo przymierze z R -syą ma dla republiki mniejszą 
realną wartość

Echa pogrzebu Orzeszkowej.
-—o—

W pogrzebie poniedziałkowym uczestni
czyło przeszło 15,000 osób, a wzorowy po
rządek, jak i w czasie całej uroczystości pa
nował, zawdzięczamy głównie kierownikowi 
obchodu, ks. W ładysławowi Druckiemu-Lu- 
beckiema, k tóry nie szczędził ani kosztów, 
ani osobistej energii, aby uroczystość żało
bna przeszła z należytą świetnością i w na
leżytym, odpowiadającym puwudz<; chwili, 
porządku.

Komitet pogrzebowy t  prezydentem 
m iasta p Listowskim  na czele, stanowili 
między innymi pp.: W ilhelmina Kościałkow- 
ska, d -T  von Talheim, Leon Bielawski, Jan  
Urzezułko, Marek Ancelewicz, Kazimierz 
Giedroyć, Urzegurz Zomkoweki, Konstanty 
Baśnin, Kazimierz Miłkowski, W incenty Li 0 - 
nnwicz, M aksymilian Obrębsk', Antom W a
silewski, Edward Stępniewski, Józef Napiór
kowski, Stefan Szumltowski.

Z Rusi oprócz specyałnego debgata  
„Dziennika Kijowskirgo* mecenasa Edw arda 
Ruszkowskiego uczestniczy li w pogrzebie p. 
Karpowiczowa z Kijowa, p. Karol wa Rogu- 
ska i m ecenas-,F e liń sk i.z  Łucka, d-r Tarasz- 
kiewicz i d-r Czepuikowski z Białej Cerkwi.

Z przemówień nad grobem  podkreślić 
nahży piękne przemówienie w imie> iu z:e- 
niian grodzieńskich hr. Czesława Krasickie
go, który mówił w te słowa:

-Ubyła sława nasza rodzima. Że była 
ziem ianką, więc jako ziem:anin u z«łok jej 
gł s zabieram, jako ziemianin oddaję hołd 
tej, k tóra ukochała ziemię — z jej ' biedą 
i ciemnotą, a przedewszystkiem ukochała 
chłopa w siermiędze. D em okratka z duszy 
chlubą była szlachty ta szlachcianka z po 

hudzenia, bo żywiła uczucia tylko szlache 
tne. Cześć jej czystemu żywotowi, chwała 
jej cieniom*.

A oto przemówienie jedynej kobiety', 
k tóra nad grobem Orzeszkowej przemawiała, 
p. Jahnłao wskiej Koszutskiej:

„Nad m og łą tej, co odeszła, nie rońmy 
prółnych słów i łez. Niech słowa nasze przy
biorą kształt cielesny, niech łzy nasze za
błysną dyam entem  czynu, niech każdy z nas 
poczuje się dziedzicem wielkiej duchowej 
puścizny po El. Orzeszkowej. P racujm y nad 
tern, aby „Cham* nie padał pod razami śle
pego fatum ; pracujm y nad tem, aby Meir 
Ezofowicz nie btąkał się w pustce i osamo
tnieniu; pracujm y nad tem, aby Marty nie 
ginęły bezradoe w walce o byt. Z bogatej 
puścizny niech Lażdy wybiera to, co mu 
najdroższe i nir ch je  wciela w kształt żywy, 
wid miy. W tedy m ożem y osiągnąć ■wsDÓlne- 
mi siłami cud wielki i randki: oto odejdzie 
od nas Jej ciało, a duch Jej to  pozostm ie 
i będzie obcował z nami*.

MoWa Dymszy
wygłoszona w Dumie Państwowej w J. 7-ym 

maja r. b.

Panowie! Gdy przeczytałem rozpatry
wany obecnie prujekt i wziąłem następnie 
udział w pracach komisyi, tenże projekt re 
feru jąc  j, przedewszystkiem uderzyły mnie 
określenia i dowody przytaczane, orzekają
ce, że ziemstwo w kraju Zachodnim jest 
ziemstwem rosyjskiem . Reprezentant mini
sterstw a niej dookrotnie ze swej strony po
woływał się na to samo. Czuję się w obo
wiązku zaznaczyć, że do tej pory teorya pra
wa państwowego i praktyka samorządu, 
znają ziemstwo jako instytucyę rgólno-pań- 
stwową, nie zaś nacyonalną — i sądzę, że 
przedewszystkiem z tego niezachwianego 
punktu widzenia należy na tę sprawę pa
trzeć, t. j .  postanowić, czy ziemstwa m ogą 
w dobrze zorganizowanem państw !e być in- 
stytucyum i narodowościoweml, a wówczas 
dopiero można będzie zbliżyć się do możli
wości racjonalnego zdecydowania omawia 
nej sprawy. Tymczasem nie widzę zupeł
nie, by mówcy z prawicy, ci, którzy do tej 
pory głos zabierali, trzymali się powyższego 
punktu widzenia, punktu realnego i poważ
nego. Poseł Bobrinókij mówił iu  przez całą 
godzinę o blstoryi, deklarował poezyę, lecz 
absolutnie nic konkretnego w pojęciu zasa
dy państwowej sprawy nam  nie przytoczył. 
Nio będę wreszcie dotykał naw et tej oko
liczności, znajdując, że sprawa przez nas roz
patryw ana je s t zbyt poważną, aby czas tra 
cić bezowocnie. Powinniśmy przedewszyst
kiem ustanow ić granicę, gdzie zaczynają się 
interesy ogólno-państwowe, a gdzie się koń 
czą interesy narodowościowe i czy jo  moż
na połączyć. Sądzę, że nie. Jeżeli zastanó
w m y  się nad pojęciem, co to je. t państwo, 
to przedewszystkiem zauważymy, ze  pań
stwo jest to wyższa asocyaeya ludzi rów
nych narodowości i różnych religii na jed 
nem terytFrynnJ, pod opieką jednej władzy 
państwowej. A narodowość w swej istocie 
je s t to pojęcie psychologiczne, jest to puś
cizna historyczna, k tórą otrzym uje się przez 
długie wspólne pożycie pewnej masy ludzi, 
bytujących na jednem  m iejscu wspólnych 
trosk o wspólne ideały.

Taki pogląd m oralny jes t to c ś wyż
szego, je s t to uczucie piękna i dopóki to po
zostaje w sferze zaspokojenia interesów i 
ideałów ludzkich, uszlachetnia człowieka 
lecz powinno być pojmowane jako religia. 
wiara i n<>r idowość pojęcia identyczne, wię 
o ile to rejęcia nie są przytępiane, mogą 
rzeczywiście stać się drogocennemi relikw ia
mi kultury  i postępu.

Jeżeli jednak rozszerzymy pieczę pań 
stwową nad religią i wiarą, to doprowadzi
my do zupełnej obojętności—jeżeli państwo 
zacznie się w trącać w cojęcie narodowości, 
to s ta ro  vczo w tym  kierunku nic nie stw o
rzy, lecz doprowadzi jedynie do zupełnego 
rozkładu poczucia narodowościowego.

Państw o je s t to jednostka, która roz- 
s -rzyga wszelk.e sprawy, wychodząc z pań
stwowego punktu widzenia. Teorya ta, w 
chwili obecnej, zdaje mi się, przyjętą jest 
na całym święcie rywil zowanam, i nigdzie, 
ani we Francyi, ani w' Anghi, ani też w

Niemczech, niem a in sty tu c ji państwowych, 
któro nazwaćby można, lub mówić o n ch, 
te  są instytucyam i narodowmściowemi. Jak  
nikt poważnie w czaiach obecnych nie bę- 
dz e mówił o teokracyi (rządy kapłańskiej, 
tak samo nie będzie twierdził, że ma racyę 
bytu państwo narodowościowi .

Narodowość, jeżeli stosuje się nie do 
ideałów, lecz do interesów realnych, prowa 
dzi do szowinizmu i do... kanibalizm u. W i
docznie grupy narodowościowe większości 
przestały się już rachow rć z prawem, więc 
gnęb?ą mnieji-zość, wytwarza się polityka u- 
c sku i prześladowań, która nie może zna- 
leść usprawiedliw ienia wobec prawra i po
stępu, lecz zn&jduje usprawiedliwienie wo
bec interesów tej większoś -.i, która radaby 
zmieść z powierzchni ziemi wszystkie in te 
resy ideowe, kulturalne i postępowe, która 
dla własnych korzyć i gotowa zaprzepaścić 
mniejszość—me i>o to tu się znajdującą, a- 
żeby być pozbawioną praw Mniejszość ta, 
iak naprzyuład polacy, zamieszkujący kraj 
Zachodni, istnieje tam z racyi przywileju h i
storycznego; tam  właśnie ogłaszają ich po
zbawionymi praw, na co chyba w żaden 
sposób ani zdrowy rozsądek państwowy, ani 
powaga państwowa pozwoł ć ni9 mogą.

B z kw esty i—mogą się tu  rozstrzygać 
sprawy na zasadzie specyalnych poglądów i 
nastrojów—co stw ierdza, me wolne od tego, 
przemówienie prezesa Rady m inistrów , więc 
w imię celów narodowościowych bezwarun
kowo projekt oDecny trzeba przeprowadzić. 
Ponieważ przytaczane tu  były fakty h !sto- 
ryczne, pozwolę więc i ja  sobie takie takty 
przytoczyć, lecz podam je  ns y.e korzyści 
pań-twowej, a nio na tle narodowościowem. 
Przystępując do przytoczenia faktów histo
rycznych, muszę przedewszyftkiem  rzucić 
krytyczny pogląd na politycznop-aństwową 
historyę XIX  stulecia. W spaniałomyślny 
czyn Aleksandra I, o którym  wspomniał pre
zes ministrów, zaznacza się tem, że w tej 
epoce nie było żadnej różnicy ponrędzy oby
watelami I i II kategoryi, me było klasyfi- 
kucyi, z przywilejów wynikających; wszyscy 
byli sobie równi, uwzględniane były in te re 
sy ogólne narodowościowe i kulluialne 
wszystkich rosyjskich obywateli. L iteratura 
rozkwitała, Rosy a osiągnęła tę potęgę, która 
od tej chwili się nie zwiększyła, przodowała 
Europie, zwyeięsko odpierała najście Napo- 
leonaj doszła do apogeum wewnętrznej poli
tyczne! potencyi.

Takie były rezultaty tej w łaśnie poli
tyki, k tórą pozwolę s^bie nazwać polityką 
Aleksandrowską. Idę dalej—po 3 dziesiątku 
ubiegłego stulecia zaczyna się drugi okres 
Widzimy, że zasady państwowości zaczyna
ją słabnąć, kosztem, wzm acniania się zasad 
narodowościowych, wynikiem czego strasz- 
ny pogrom, katastrofa sewastopolska i upo
korzenie Rosyi. Przychodzi opamiętanie, 
przebudzenie się, widzimy więc znów rtfo r- 
my A leksandra II, lecż reformy te zaledwie 
zostają rozpoczęte, WSteCzniCtWo słyszeć o 
nich nie chce, rozumiejąc, że przy wprowa
dzonych reform ach, przy zupełnem równo
uprawnieniu narodowości, Rosya wejść może 
na drógę liberalizmu, a więc reorganizacji 
porządku państwowego.

Rozpoczyna się więc działalni ść Katko- 
wa, który wzywa społeczeństwo rosyjskie, 
aby ja k  jeden mąż stanęła przeciwko refor
mom liberalnym; stosuje się ucisk narodo
wości, wytwarza się atm osfera waśni, która 
osłabia organizm p.sńslwowy, głosząc hasło 
„Rosja dla rosyan*, stw orzył Katkow na- 
cyonalizm.

Słuchając przemówienia prezesa Rady 
m inistrów, mimowoli przyszły mi na myśl 
paragrafy, zebrane z wydania Słczegiowito 
wa, w których pomieszczone są wszystkie 
rozporządzenia Kutkowi', wszystkie j-go prze
mówienia.

Różnica pomiędzy przemówieniem pre
zesa m inistrów  a ideą Katkowa je s t tylko 
ta, ze Katkow dążył Konsekwem ne, przeję
ty nienawiścią względem ludzi, do zgnęb e- 
nia narodowościowych praw obcokrajowców, 
przepowiadając zupełnie wsteczny kierunek 
w zarządzie państwowym. Prezes zaś m ini
strów pozornie lego nie czyni, lecz w isto
cie rzeczy prowadzi również politykę wstecz- 
nictwa, a me postępu i przekonacie się pa
nowie, do czego ta polityka doprowadzi.

CzW dzieści pięć la t takiej polityki dopro
wadziły państwo do kom pletnego zm arno
wania potęgi i do w ew nętrznego bezładu. 
To co miało m iejsce w 1905 r. je s t  tylko 
wynikiem podobnej polityki. Tara, gdzie 35 
prc. ludności stanow ią inoplem uńcy, polity
ki takiej bezkarnie stosować me można. W 
godzinę wielkiej próby, ci „obcokrajowcy* 
podtrzym ywali was na polu walki, choć ka
tastrofa Djła nieunikniona.

Państwo było na zewnątrz zwyciężone, 
a wewnątrz rozparł się ów ruch oswobodze
nia, który musiał osłabić i wew nętrzną moc 
państwa, wtedy to dopiero nie p' zostaw*ło 
władzy pańitwow ej nic inneg*, jak przy
znać, że polityka przeszłości nio nie w arta, 
że doprowadziła państwo do zguby, w i ę c  w 
1904 r. ogłoszono ukaz.

W tenczas to kom itet m inistrów orzekł: 
di.syć prześladowań i ucisku, Ło, eo nie je s t  

właściwe dla in teresjw  państwowych należy 
odrzucić, należy wszystkim dać prawa, 
w szystalm , kto the*  i musi żyć p«’d opieką 
władzy rosyjskiej. Następnie w oniu 17 lu
tego ogłoszony został manifest, w którym  
wyraźnie przytoczone były wiekopomne sło
wa nakreślone własnoręczn e przez Monarchę 
na referacie prezesa m inistrów : „Przyjąć do 
wiadomo ś : i“.

W  ukazie rz. czonym powuedzianem by
ło: ie  dalsze przewodnictwo państw a rosyj
skiego rozwijać się powinno w kierunku 
wszystkich praw , bez różnicy w iary, b z 
różnicy wyznania. Lecz rząd obecny nie 
chce rozum ieć tych słów. Prezes rady m i
nistrów nie miał prawa wnosić ninlei.zego 
projektu, ponieważ od chwili wspomnianego 
manifestu władza zwierz, hnia zmian żadnych 
nie ogłosiła, więc w inien był istniejące roz
porządzenia wykonywać. Prezes rady m i
nistrów w roku 1905 proponował inny pro
jekt, w którym  wsocminał o proporcyorial- 
ności przedstaw icielstw a kraju  Zichodniego, 
a zaledwie upłynęło cztery lata, cóż nam tu 
wypowiada, starając się m otjw ow ać swe do
wodzenia; lecz jakże ubogie, jak  beztreściwc 
okazały się te motywy, które miały go u- 
sprawiedliwić, dlaczego w tak  krótkim  cza
sie zmienił swe pogląiy. W spominał nam
0 pryw atnych pogawędkach z biskupem  
Roopem, k tóry  jakoby wypowiadał się w 
imieniu odłamu polskiego społcczcńst wa, 
knującego jakieś zamysły przeciwko Rosyi, 
którem u, gdy wyjeżdżał tow arzyszjły ban- 
d irye . Więc dlatego, że gdy po ukazie to 
lerancyjnym , biskupi katoliccy objeżdżali 
dyecezyo i wierni towarzyszyli im  konno, 
dlatego należy ograniczać ziemstwo. N atu
ralnie przyczynę trzeba zaowsze znaleźć, wszak
1 dziś naw et poseł Marków straszył niebez
pieczeństwem powstania polskiego. Między 
innem i prezes m inistrów przytoczył fakt, zu 
dlatego nie może być uchwalony dla Pińska 
samorząd m iejski, bo tam  na godności m iej
skie naznaczają ‘ polaków. Cóż w tem dzi
wnego? Gdzież się polacy m aią podziać? 
Pizecież na służbę państ wową ich nie przyj
muj ą.

Jeżeli to jest właściwe i możebne, to 
lepiej wygonić nas za granice państw a — to 
będzie naw et może konsekWenlaiejsze, niż 
ograniczać tam , gdi ie ludzie na zasadde 
przywileju historyczaego żyją i egzystują, 
iam  państwo nic ma prawa tego czynić — 
przemocą możecie to zrobić, lecz nie uczy
nicie tego bezkarnie dla interesów pań I tro 
wych.

Interes państwowy w ym aga bezwarun
kowo racyonalnego współżycia organicznego 
całoś i. Zwróćcie się, panowie, do historyi, 
do nauki, a przekonacie się, że państwo jest 
organizmem, k tó ry  istnieje, dzięki całej m a
sie zród»ł s ły, dopływającej z różnych jego 
części i kończyn. Zatrujcie część jakąkol
wiek, a choroba przeniesie się na cały o rga
nizm.

Prezes m inistrów  zaznaczył, żo nałoży 
stawne w obronie narodowości ro sy jsk i'j. 
(X,y je s t  jednak na całym świe ie taki ustrój 
państwowy, gdzie większość potrzebowaliby 
1 brony przed mniejszością? Rozumiałem p re 
zesa m inistrów, gdy mówił o proporcyonal- 
ności wyborów w kraiu Zachodnim, lecz 0- 
bec ie, gdy  przytacza fałszywe cyfry sta ty 
styczne, gdy mówi o stra-znem  n'ebezpie
czeństwie kultury polskiej, o obronie inu rc-
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sów rosvjskica w guberniach, gdzie jest za
ledwie do 5 proc po laków —, to pytam, czy 
można dojść do większego absurdu politycz
nego.

Prezes rady  m inistrów  wspominał o 
w yborach do pierwszej Dumy — i cój mógł 
powiedzieć. Do pierwszej Dumy wybrano 
polaków, a do trzeciej we wszystkich tizech 
g u b e rn ach  nie wszedł ani jeden poiak. 
Czernie to da się wyjaśnić? Jest to wynik 
walki wyborczej, lecz na tej opierać jakikol
wiek interes państwowy, to co najm niej lek- 
k jmyśłnośe i brak logiki.

Nie mówię o sprawiedliwości, ta  w tych 
w arunkach nie istnieje, chcę tylko powie
dzieć, że przy 35 proc. nierosyjskiej ludno
ści, polityka taka je s t  zgubna. Zdrowy na 
rodowościowy egoizm, jaki widzimy w Anglii, 
kieruje się w tych w arunkach określonemi 
zasadami i w tem  leży m ądreść państwowa. 
"Weźmy za przykład chociażby wojnę Anglii 
z boerami. W oina ciągnęła się dwa lata, 
boerowie zosteli zwyciężeni i w rezultacie, 
dzięki zasadom  m ądrej polityki zmarłego 
króla Edw arda, boerowie otrzymali zupełny 
samorząd — rządzą się sami. Kolonie afry
kańskie są dziś najcenniejszą prowincyą 
Anglii, a gdy zmarł król Edw ard, najser
deczniejszą ze w szystkich nadesłanych, była 
depesza generała lW ha, przeciwko którem u 
Anglia walczyła. To się nazywa um iejętno
ścią przywiązywania do dążem państwowych, 
do państw owych celów, nie przez nienawiść, 
nie pr oz ucisk, a le  przez te wszystkie środ
ki, któie zdrowy zmysł państwowości odrzu
ca, bo są one szkodliwe dla samego pań
stwa.

Dziwna rzecz— 90 do- 95 proc. rosyaD, 
to prawie jednolita narodowość i w tych 
w arunkach zachodzi obawa przed polakami. 
Ogromną mi przyjemność spraw ia uznanie 
polskiej kultury za wyższą, lecz uznawanie, 
że jeden  polak wobec dziesięciu rosyan mo
że 1 j6  niebezpieczny, staje  się zupełnie nie
możliwe. "Wyobraźmy sobie, co przy wa
runkach  proponowanego ziemsiwa stać się 
może. Polacy od udziału będą zupełnie od 
sunięci, a rosyjskich kulturalnych ludzi w 
guberniach zachodnich bardzo mało. Skład 
więc kompletów ziemskich będzie bardzo 
w ątły i to m a być owe kulturalne życie ro 
syjskie.

Dla in te ligencji rosyjskiej otw arta jest 
h ary  era służby państwowej lub wojskowej 
w Petersburgu, wszyscy tam  jadą; oni w 
guberniach zachodnich nie mieszkają, co nic 
jednokrotnie skonstatow ane było przez kora i - 
syę. Komisya zgodziła się z tem , że więk
szość w kraju  nie mieszka. Wobec tych 
w arunków nasuwa się jedno tytko przypusz
czenie, że chcecie dla swych interesów  mu- 
terya’nych obezwładnić kulturalną m niej
szość, chcecie zagarnąć ziemstwe w swe 
ręce, lecz pamiętajcie, ie  oprócz bezustan
nych nieporozumień, ziemstwa te Die da 
dzą tej korzyści, k tó rą  winny dać państw o.

Jeżeli sądzicie, że instytuoye takie bę
dą pożyteczne, to ludzie miejscowi, którzy 
tu  się znajdują, wyprowadzą was z błędu, 
a jeżeli przekonacie się, że nie mogą być 
takie ziem stwa pożyteczne, to winniście się 
ich zrzec. Tylko wówczas, gdy stworzycie 
zieiHfctr 7 t tó re m  zachowaną będzie zasa
da równości, to taka  insty tucya zapewni 
wzrost ku ltury  i m ateryalaych wyników. 
Jeżeli w kraju Zachodmm przeważająca 
większość będzie po waszej stronie, a polt- 
cy dopuszczani będą pędjug wielkości ob
szarów posiadanej ziemi, to odsunąć ich od 
pracy, od stanow isk, od odpowiedzialnej 
dtiałalności nie możecie.

Gdy uważacie, że w obecnych w arun
kach przeróbka projektu w celu równou
praw nienia polaków je s t  niemożliwa, to le
piej jest wyrzec się jego  uchw alenia i po
czekać, aż to będzie mogło być uskutecz
nione.

Nie m ogę pominąć jednej okoliczności, 
k tó ra  właściwie tak  wpływa na zdetydowa- 
nie omawianej sprawy, a której tu  w rosyj
skiej Dumie P airtw ow ej pozornie nie biefae 
się pod uwagę; wszystko decyduje się na 
zasadzie uczucia... Tak, uczucia narodow e
go, wczoraj naw et mówioeo o zemście, c 
odwecie i t. d. Sądzę, że jes t tylko jedna 
m iara dla załatw iania prawodawczych w ąt
pliwości, mianowicie m iara pożytku państw o
wego i jeżeli wnikniem y w tę właśnie miarę 
i rozf-atrzymy wątpliwość, m ając na w zglę
dzie korzyść państwową, to wówczas będzie
cie mogl powiedzieć: tak , to potrzebne, da
my wam głos, bo wyobraźcie sobie pano
wie, daiąc sam orząi oałemn krajowi, czyli

obecnie dziewięciu guberniom, trzem guber
niom daje się zupełnie przeinaczony, dają y 
tylko kulturalne i ekonomiczne deficyty, a 
jednocześnie stWftrzająoy nowe wzajemne 
narodowościowe zniewagi i rany, które do
prowadzą do tego, ie jedności nigdy nie bę 
dzie. Lepiej dwa razy przymierzyć nim się 
raz uskutecz ii. W obecnej chwili przyto
czyć mogę tylko tę za zasadę państwową 
„Salus reipublicae suprema l e i  est,o“. W da
nym wypadku dobro państwowe winno po
wstrzymać tych wszystkich doradców, któ
rzy, nie mając dostatecznie warunków m ej- 
scowych myślą, że proponowane ziemsrwo 
może dać te pożyteczne następstwa, jakich 
się spodziewają.

Innej polityki być nie może, j*\st tylko 
jedna polityka — jedna z dwóch: albo cncc 
cle powodować się tą  zasadą, k tó rą  propo
nujecie, odsuwać polaków, jako obywateli 
drugiej kategoryi, chcecie pozbawić ich 
praw — to wówczas będziecie mieli wiecz
nych m alkontentów. Albo li też dacie ró 
wnouprawnienie, wezwiecie do wspólnej pra
cy, to w tedy stworzycie łączność, która do 
pomoże do wyjścia z labiryntu , w którym 
rząd od paru iat się  błąka.

Dwaj lauereaci.
—o—

Telegram  doniósł para, że krakowska 
Akadem ia um iejętności ns» wczorajszem uro- 
czy.-tem posiedzen:u przyznała z fu n d ac ji 
Barczewskiego dwie nagrody: ks. Cbotkow- 
skiem u za „Historyę polityezną Kościoła w 
Gelioyi za rządów Maryi Teresy* i malarzo
wi Mehofferowi za witraż „C hrystus cier
niem  koronow ana

Ks. Władysław Chotkowski.
Ks. W ładysław  Longin Ostoja Chotkow 

ski urodził się w roku 1843 w Mielżynie 
pod Gnieznem. Ukończywszy gimnazyum 
w Poznaniu, tam że odbywał studya w semi- 
naryum  duchownem, poczem w w Goieźnie 
otrzym ał święcenia kapłańskie. Z ł pozwo
leniem ks. arcybiskupa Ledóchowsidego na 
dałfze studya teologiczne udał s ę do Mona 
steru, a ztanitąd do Rzymu, gdzie pracował 
w archiwum  W atykanu, pisał bowiem „Kro 
nikę soboru*.

W roku 1870 powrócił do Poznania, 
gdzie był w ikaryuszem  przy kościele św. 
Marcina ,* następnie przeniesiono go do Byd
goszczy, gdzie zasłynął jeko świetny kazno
dzieja.

W czasie walki kulturalnej wytoczono 
mu proces o t j ,  że bez pozwolenia- rządu 
odpraw iał mszę św. i miewał kazania dla 
młodzieży szkolnej. W ówczas sam  s ę w s ą  
dzie obronił, ale mimo to przez rok cały 
był na banicyi poza granicam i W. lisię 
stw a.

Św ietny mówca przem awiał na wieiu 
wiecach, pok rze .L ł lud polski, zagrzew&i do 
oporu nawale germ ańskiej. Imię jego, dzię
ki pracom  naukowym , artykułom  dziennl- 
kaisk im  i mowom wiecowym, wkrótce za 
słynęło.

Jako członek Towarzystwa przyjaciół 
nauk w Poznaniu m iewał często odczyty z 
dziedziny literatury.

W roku 1882 za pracę „Rozszerzanie 
protestantyzm u w ziemiach polskich pod 
rządem  praskim  w XVjI*.ym i XVIII-ym wie- 
ku“ powołano go na profesora historyi ko
ścielnej w uniw ersytecie Jagiellońskim . T u
taj rozwinął działalność energiczną, p.miię 
Jzy inneici założył sem inaryum  dla historyi 
Kcseielnej. W roku 1892 wybrano go na 
rektora uni wersy tetn.

Szeregiem  prae historycznych zdobył 
rozgłośne w nauce stanowisko, mowami 
swojemi, zwłaszcza na pogrzebach, wsła
wił się.

O i roku 1891 jest posłem do wiedeń
skiej rady  państw a, gdzie w Kole Polskiem 
jest członkiem stronniotw a konserw atyw ne
go. W parlam encie wygłosił szereg mów, 
które zwracały powszechną uwagę.

W roku 1890 Papież Leon XIII m iano
wał go prałatem  domowym.

M eho ffe r.
Tegoroczny lau reat Akademii krakow 

skiej z zapisu Barczewskiego, Józef Mehof
fer, je s t  bez zaprzeczenia najw j bltniejszym 
talentem , jaki wyszedł z forta najmłodszych 
g en erac ji przedstawicieli sztuki polskiej.

Nazwisko jego jaśnieje blaskiem p ier
wszorzędnej si+y na kartach dziejów m alar

stw a naszego ostatnich dwóch dziesiątków 
lat. Je s t to wielki, z Bożej łaski, artysta, 
który śmiało kroczy w rozwoju niepośledniej 

'swej indywidualności do wyżyn dostępnych 
t dko wyjątkowym organizacjom  mich owym. 
Teraz już stoi w rzędzie lum inarzy sztuki 
współczesnej, prowadząc dalej rozpoczętą 
p^zez znakom itych swych poprzedników p ra 
cę ned wzmożeniem się idei piękna i *amo- 
dzielności na niwie ojczyst j tw ćrcziści.

Józef Mehoff r ma zaledwie czterdzie
ści lat, urodził s 'ę  bowiem 1809 roku w 
R zepczjcath w Galmyi. Kształcił się na 
uniwersytecie krakow skim , a jednocześnie 
w szkole sztuk pięknych, w epoce roatej- 
kowskiej jeszcze. Następnie wyjechał wraz 
z W yspiańskim  do Paryża i pracował w ofi- 
cyalnej „Accademie N at onale des B eatu  
A rti" . Za portret rzeźbiarza Laszczki malo
wany w Paryżu  otrzym ał pierwszą z rzędu 
Z ruznych następnie nagród, a w jaki spo
sób zam anifestow ał młodociany swój talent, 
dowodzi lego fakt, iż owem pierwszem od
znaczaniem nieznanego wowcźaS m alarza 
był złoty medal, przyznany m u przez sę
dziów lwowskiej w ystaw y 1894 r.

W  rok potem  zdobyta w kraju  sława 
przekracza g ra tk ę ,  Mehoffer otrzym uje naj
wyższe odznaczenie na m iędzynarodowym 
konknrsie we Fryburgu za projekt witraży 
do tam tejszej katedry . O i tej chwili coraz 
tn nowy iaur w nńczy  skronie m istrza. 
W  1898 roku dają mu nagrodę z zapisu 
Barczewskiego, w 1900 roku na powszechnej 
oarysRiej wystawie ma także przyznano 
dwa złote medale: za obraz olejny oraz za 
projekt witrażowy, w dziale sztuki stosowa 
nej w roku 1902 zdubywa, pierwszą nagrodę 
w konkursie ua dekoracyę katedry  płockiej, 
w 1901 roku złoty m edal na wszechświato
wej w ystaw ie w Saint Louis.

0 1  la t już kilku, po ustąpieniu Mal
czewskiego, zajm uje stanow isko profesora 
w krakow skiej Akademii sztuk, pięknych. 
Oprócz dużej liczby portretów  namalował 
Mehoffer obrazy: „Młodość sztuki*, „Muza*, 
„Cnrystus w Em aus" i „Chrystus w Ogrój
cu*, wspaniałe dekoracye skarbca krakow 
skiego, masę projektów na w itraże i w. in 
Jego siynny „Portret dam y“ mieści się w 
Muzeum narodowem.

W Mehofferze ostatn i okres m alarstw a 
naszego posiada najw ybitniejszą siłę, jest 
on okresu tego ducnowym wyobrazicielem.

L życia prowincyi.
Łuck, 10 m aja.

(Równo.—Fizjonomia zewnętrzna.—Obroty finansowe.— 
Osobliwy skaz bado wnictwa.—Ludność.—Bra* spójni.— 
Chrześ îjańskio Tow. dobroczynności. - Kasa E. Okęć- 
kirj.—Tow. i syndykat rolniczy.—Dostawa śmietanki.— 

Czytelnictwo)
W racam  z lfów ntgo. Miasto na pierw

szy rzut oka, z pociągu, czyni wrażenie zna
czniejszego i w nowożytne instalacye upo
sażonego środowiska. Duża stacya kolejowa, 
światłem elektrycznem  zalana, widne i prze
stronne sale, z obu stron szeregi wagonów, 
tłum y pasażerów—wszystko to daje przed
sm ak jakiegoś conojmaiej ęwasz-europejskie- 
go centrum .

Atoli tuż, o kilkadziesiąt kroków za 
stacyą, złudzenie pryska. W  całej jaskraw o
ści w ystępują cechy, stanowiące ryczałtowe 
cachet wszystkich zbiorowisk kresowych. 
Cuchnące baguisko przy skręcie na główną 
ulicę, woń zgnilizny i mdławe opary, bu 
chające z bielizny, pranej w środku m iasta  
w rzece U stJ , co wr ruchliw ym  punkcie ową 
ulicę przerzyna, dob tnie świadczą o fatal 
nyui stanie sanitarnym , jakiego okrojony 
samorząd, usuwający od pracy ne j oświeceń- 
szą w arstw ę polskiej ludności, uzdrowotnić 
snać nie potrafi.

W m iarę zagłębiania się w główną ar- 
teryę  odory stają  się mocniejsze K analizacji 
niema. W szystkie ścieki spływ ają do ry n 
sztoków. Dopiero od soboru, gdzie rozpoczy
na się dzielnica, obfitująca w ogrody, po
wietrze czystsza i znośniejsze.

Koło poczty spostrzegam y parę sklepów 
polskich, prawdziwe oazy w morzu żydow
skich magazynów.

Na Aptekarskiej ulicy oglądać można 
osobliwość jedyną w swoim rodzają, m iano
wicie kam ienicę przez niejakiego Hessel- 
brenuera z ccterorublowych kuponów wznie
sioną. Pan  ten pierw szy nrzed kilkom a laty 
wykombinował m etodę tak. zw. „kuponów*.

inaczej sprzedaż różnych gflitów i rupieci, 
wysyłanych % Równego do różnych najdal
szych zakątków Cesarstwa, aa 4-rublowemi 
przekaz* mi

Tyle co do zewnętrznej szaty Równe
go. O wewnętrznej da s ę wię oj powiedzieć. 
Przedew szystkiem  jednak  kilka cyfr,źao*er 
pniętych z urzędowego kalendarza, 7 ydane- 
g )  przez rząd gubcrnialny („pam iatnaia 
kniżka*). Liczyło Równe na 1 stycznia 
1909—37,355 mieszkańców i pod tym  wzglę
dem zajmuje na W ołyniu pierwsze miej ce 
po Żytomierzu (89,108). Co do narodowości 
m ieszkańcy se g r  gują  sio, jak następnie: 
żydów 20,789, rusinów (matoro jyan)—12,050, 
polaków—3,105, niem ców —051, czechów— 
470, tatarów —276, turków i wiolkurosyan — 
ani jednego. Cyfry te bezwarunkowo niedo
kładne Uderza ogromna ilość rubinów, po
śród-których kalendarz podaje 8,695 męż
czyzn i 3,355 kobiet. ZaJziwla brak  zupełny 
wielkorosyan, lubo urzędników i w ojsko
wych—garść spora.

W tajemniczeni w miejscowe stosunki 
liczbę polaków określają na 4 ooo. óą to 
przeważnie drobni rolnicy, rzem ieślnicy, po
siadacze niewielkich realności, na  których 
ty loletnl ucisk m usiał wyryć swoiste piętno, 
a którzy dopiero teraz, pod wjfływefti osta
tnich wypadków, zaczynają zdradzać, nie 
zawsze zresztą właściwą, oryentacyę.

Żywego jednak  wewnętrznego łącznika, 
prócz niedawno wybudowanego kościoła, letó 
rego w ysm ukłe wieżyce, nad grodem  całym 
górujące, yi lewaią otuchę w serce katolickie, 
trudno tu dopatrzeć.

Obyczajem prowm cyonalnym  społecz
ność polska rozbita na kółka i koterye, 
przestrzegające wyłączności i niedopuszcza- 
jące do swego sanctuarium  ludzi z pod
szewką dem okratyczną. W ostatnim  roku 
czvnii iie są  usiłowania, by odrębności te 
wygładzić. Zabiegom tym  zakorzenione na 
wyki w poprzek sta ją  i zdołano zaledwie o- 
żywić cnrześcijańskie Tow. dobroczynności, 
oddzielnego bowiem katolickiego Tow., tak 
jak w innych m iejscowościach, wcale w Ró- 
7 nem niema.

Nowonkonstyluownny zarząd, w któ
rym  uderza brak przedstaw icieli kleru, k rzą
ta się przedewszystkiem  około powiększenia 
ochronKi, w której dotąd zaledwie 16 dzieci 
znajdowało przytułek.

Zirząd w ydał płomienną odezwę do 
cnrześcian, by się łączyli pod godłem res 
sacra miser i usiłowali zmiękczyć nędzę 
i niedolę.

D rugą lnstytucyą, k tórą analogiczne 
pobudki powołały do życia, jest kasa po- 
żjczkowo-cszszędnościowa p. Elizy Ośęckięi. 
Obrót jej dotychczasowy rów na się całkowi
tem u obrotowi z roku zeszłego, że wkłady 
ciągle napływają. Niedawno aż z Charkowa 
nadesłano 8,009 rb., zaś BaDk państw a pod 
niósł k redyt z 10 na 20 Łys. rb. Ludaość 
chrześcijańska błogosławi inicyatorów, k tó
rzy dopomogli jej do w ydostania się ze
dzpenów 1 chwiarskich. Fam a o kasie słynie 
szeroko. Z ościennych powiatów zgłaszają 
się Interesanci, któ iym  kasa, skrępow ana
25-wiorstowym promieniem działalności, m u
si nieraz odmawiać. Słowem karę  wielka 
anamionnje ruchliw ość.

Nie możemy tego powiedzieć o Tow. 
rolniozem. Stoi w m iejscu, nie mogąc na
brać rozpędu. Wokół Równego wiele m ająt
ków z *wyższą kulturą. Są h ty fu n d y e , w 
których wzorowe prowadzi się gospodarstw u 
Zastęp wykształconych rolników ciągle się 
żwiększa. A jednak  takie nikłe poczucie so
lidarności, tak m ała potrzeba omówienia 
wspólnych potrzeb, które przecież istnieją.
U s ta  członków Tow. nia przekracza setki.
Rada nadzorcza rzadko bardzo się  zbiera, 
zaś w alnego zgrom adzenia dawno już nie 
było. Hamuje to naw et m inim alny postęp, 
gdyż podług ustaw y, niektóre zagadnienia 
powinny być dyspulow ano in  pleno

Przy Tow. jest Syndykat rolniczy, k tó
ry m usi prowadzić watkę na dwa fronty. 
Z jedne j strony z obojętnością własnego 
społeczeństwa, w skr -ś nie przenrkniętego za
sadą: „kupujcie u  swoich®, z drugiej—z kon- 
knreneyą żydowską. Dzięki energii i po
święceniu dyrektora, p. E im u n d a  Okęckit- 
go, i um iejętnie dobranych przezeń praco 
wników, z zapasów tych  syndykat wychodzi 
*wycięsko. Obrót 1909 r. sięgnął 150 ty.« rb., 
zaś w tym  roku do l  m aja o c,-2oorb p rze
wyższa cyfrę zeszłoroczną z tegoż okresu.

Istnieje jeszcze i rzy Tow. relniczem  
m uzeum , lecz tem u, jako inatytucyi, m ogą

cej z cJasini zamienić się w poważ: ą pla
ców ii e kulturalną, poświęcimy list oddfełlny.

Na zakończenie kilka słów o czytelnic
twie. Naogół słabo s!ę ono prezentuje wśród 
rówieńskiej Polonii. Biblioteki ani k Jęgarn i  
niema.

X. Y.

Biała Cerkiew, f) maja
W niedzielę od rana w mieście naszem 

panowało wielkie ożywienie Odbywał się 
wielki jarm ark koński, więc też z okolicy 
ściągnęło osób dużo, hotele i zajazdy prze 
pełnione, ruch i gwar wszędzie. Ja rm a rk  
pod każdym  względem można uw atać za 
udany, k o ii  b.yro dużo, ceny były dość w y
sokie ze względu na spodziewany urodzaj 
i zapas paszy. Mimo to jednak , kupowano 
chętnie i wirle.

Korzystając ze zjazdu mieszkańców oko
liczny! h. oddział związku oficyalistó w ro l
nych urządził w klubie towarzyskim  zebra
nie. pierw sie w tym r k u . . PrzeWodaiczyli 
na zebraniu pp. Rog/ński, Żukiewicz i La
sota, sekretarzował p. Młoszewski. Na ze
braniu  był obecny deleeat T-wa kasy em e
rytalnej, p. Gródecki z Kijowa.

Po ot,wrarciu zebrania, członek oddziału 
p. Perkowski, w imieniu delegatów odd.inłu 
na V zjeździe styczniowym w Kijowie, zdał 
spraw ę z przebiegu zjazdu. Nad spraw o
zdaniem wywiązała się dyskusya, na zakoń
czenie której uchwalono wyraz ć wdzięczność 
pp. Rogińskiemu, Taraszkiewiczowi i Mł.;- 
szewskiemii 7a przyjęcie m andatów  człon
ków zarządu Zwiąrku bez względu na ucią
żliwość ich i koszta, zwiększono ciągLm i po
dróżami do K!jowa. Po zatw ierdzeniu sp ra
wozdania finansowego Oddziału na d. 1 m aja 
r. b. odczytano odezwę nowego zarządu 
i sprawozdanie z jego działalności za p ierw 
szy kw artał r  b. Między innemi p Rusiński 
zakomunikował zebranym  dane o biurze 
pracy przy Związku. Ja k  to  wykazała p rak 
tyka, daje się odczuwać brak osób pracują
cych i wiele posad pozostaje wolnych. Dla 
zapobieżenia tem u postanowiono ostatecznie 
rozstrzygnąć fcwestyę organizacyi urzędów 
korespondentów oddziałów, zadaniem któ- 
rycn z jednej strony będzie kom unikowanie 
zarządowi głównemu o wszystkich osobach, 
poszukujących pracy, z drugiej strony—zbie
ranie wiaaomości o wolnych posadach w oko
licy. Zebranie projekt ten zaakceptowało 
i na dokonanych następnie wyborach, m an 
dat korespondenta powierzyło p Taraszkie- 
wiczowi, który, oznajm iając o przyjęć u m an
datu, pros.ł jednak zebranych o pom rc, 
albowiem wówczas tylko praca jego możo 
być owocną.

Dalsze obrady dotyczyły projektu za
rządu udzielania zapomóg członkom wy
działu, stypendyów ich dzieciom, wyznacza
nych od jesieni r. b. i t. d. Zebrani zgo
dzili się również na uchwalony przez V r a z d  
delegatów wniosek o przyjm owaniu do grona 
członków kobiet, należących do iob roUzin.

W końcu zebrania zabrał głos przedstaw i
ciel kasy em erytalnej, p. Gródecki, który za
znajom ił zebranych z działalnością kasy, ta ry 
fam i asekuracyjnem i, przyjęte mi przez nią, 
oraz z szeregiem fundacji, zawartych z zarzą 
dańil większych dóbr. O becni'zafnteresot/ail 
się bardzo tą spraw ą i dalszą dyskusję  poświę
cili porówcaniu warunków, ofiarowywanych 
przez Kasę em erytaloą oraz przez istniejącą 
w BiałocerkJewszczyźaie kasę pogrzebową. 
Instytucya ta, należąca do rzędu pizeżvtkćw, 
sp a n ia  swe zadanie Jeplej od innych tego 
rodzaju. Została w niej przyjęta zasada de
m okratyczna, stosownie do której wszyscy 
opłacający bez względu na wysokość pobie
ranej pensyi l°ó, zabezp.eczają dla swej ro 
dziny w razie śm ierci 400 rb. Porównanie 
óbu kas wypadło na Korzyść Kasy em ery
talnej, albowiem okazało się, że według 
t. zw. zabezpieczenia „włoskiego8 (jednoro
cznego) zabezpieczający się wypłaca rocznie 
17 rb. od tysiąca przy przeciętnym  wieku 
40 lat. SG adka tu  je s t  znacznie niższą od 
wpłacanej w ka ie biaiocerkiewskiej.

i*o balotowaniu nowych członków od
działu i wykreśleniu z Jisty nie wypłacają
cych zclegiości, zebrań e zamknięto.

Ko!ońia białocerkiewska poniosła obe- 
fnie dolkliwą stra tę  w osobij p. Rogińskie
go, który  przenosi się na wyższe stanow isko 
?o dóbr Stawiszczańskith. W d ą g u  swego 
pobytu zyekał on tyle sympartyl kolegów 
i podwładnych, że za wielką pociechę dla 
siebie uw artno , że p. Rogiński zamieszka 
niedaleko, bo w Sieniawie, położonej o 2 *t>i-

£x oriente...
Stuays W ładysława Jabłonowskiego 

o życiu 1 twórczości rosyjskiej, zebrane w je
den tom  pod wspólnym  tjttrłen t .Dokoła 
Sfinksa*, zawierają wyeserpującą i sum ienną 
acz surow ą kry tykę umysłowośei tego dziw
nego narrdu , o którym  w konou pierwszej 
porowy ubiegłego stulecia tak pisał jeden  
z najgłębszych jego myślicieli— Czaadajew:

„Spojrzysz dokoła siebie: wszystko jak
by w pochodzie. My w sryscy jakby wę
drowcy. N ikt nie posiada sfery określonego 
bytowania... niem a nic, coby przywiązywało, 
coby obudzało nasze uczucia, naszą przy 
chylność. W domu jesteśm y, jak  ua po
stoju, w rodzinach, jak obcy, w m iastach, 
jakbyśm y koczowali i to bardziej niż plemio
na, błąkające się po stepach naszycn, ple
m iona te bowiem więoej t ą  przywiązane do 
pustyń  swoich, niż m y do swoioh miast. 
W szystkie narody m ają okre y  silnej, nam ię
tnej działalności, młodzieńczego rozwoju, k e- 
dy to tworzą się najlep3?e wspomnienia, 
poezya i idee zapl idniąjące; tu spoczywa 
źródło i podftaw a dalszej ich historyi. My 
zaś czegoś pod bnego nie posiadamy zgoła... 
Niema w para ięd  wspomnień czarownyeh, 
niem a silDycn póu«zają<-jch przykładów w po 
daniaca narodowych. Przebiegnijcie OKiem 
wszystkie stulecia przez naa przeżyte, całą 
przestrzeń ziemi przez nas zajmowaną, nie 
znajdzieoi b ani jednego pomnika, któryby 
wyrażał przeszłość silnie, żywo i obrazowo. 
Nam trzeba m łotam i wbijać do głowy to, co 
u innych stało się instynktem , przyzwycza-

') W łid ysław  Jabłonowski: iD ok U a Sfinksa*. 
S tn iy a  o żyrin . twórczości narodu rosyjskiego. W ar
szawa, E. W ocdo i Łj-lu. Lwów, II. A lttub erg , 1910.

:eniem. Nasce wspomnienia nie sięgają da 
lej, jak dzień wczorajszy, m y, ze się tak 
wynżę., jesteśm y obcy dla samychsiebia*.

I nie dziw.
W szak w parę dziesiątków la t później 

Czernyszewskij opaił swoją historyografię 
na tej idei przewodniej, że w Rosji „każde 
pokolenie nowe może rozpooząć nowe życie®, 
gdyż—mówi Jabłonow ski—poczucie tego, że 
codzień można rozpoczynać życie nowe tkwi 
głęboko w duszy rosyjskiej, je s t  odczulę 
'n siynktem , wzmocnione pracą myśli k ry ty 
cznej, k tó ra  oddawna dowodzi, iż niem a 
„wspomnień czarawnych® i przykładów pou
czających, niem a przedmiotów drogich, przed 
którym i ze czcią m ożnaby sohylić głow ę,jże 
wszelkie jej bożki i bałwany warto są wzgar 
dliwego kopnięcia nogą.

Dusza rosyjska nie uznaje „deiszyoh 
ciągów®, lubuje się w czynach i sjtuaeyach  
ryzykow nych i każdego dnia g rtow a j^ s t 
rozpoczynać życie na nowo, nie kręjm jąc się 
zg iła  tem , co ju ż —„tylko było*.

A przytem  ten w stręt do um iarkow a
nia i stateczności, ten duch skrajnych pożą
dań i ekstatycznego niszczeaia tkw i u r t-  
syan na obu b.egunaoh—na biegunie wolno
ści i na bieiruntfc przec wległym.

„Król-Dach rosyjski—mówi Jabłonow 
ski—jest bardzo w szechstronny, lubi roz
m aitość, potraf: przybrać n a s ię  wszelką po
stać, jest -wprawdzie zawsze uosobieniem 
krańcotrego idealizmu, ale jest niem w dwo
jakim  pens e, w dwńch wypadkach: wów
czas gdy  chodzi o wyzwolenie jednostki 
ludzkiej, jak i wtedy, gdy chodzi o j«j ucisk, 
o powstrzym anie jej rozpędu do wolności.

„Król Duch rosyjski zapisał swoje czy
ny, ujaw nił swoją treść istotną zarówno na 
kartkach  księgi wolności, jak  1 księgi nie
woli tego narodu. Całkowite dzieje jego 
w tych dwóch księgaulf—nie w jeanej—są 
zawarte. Z obydwóch bucha krw aw y opar,

a „śmiech czerwony* w c 'ą i się i tu  i tam  
rorleg ; oby a  wie zieją nienawiścią i żądzą 
mszczenia, tchną pragnieniem  rozstroju i prze 
ozenia, szałem gw ałtu  i krańcowości.

wspóln go źródła w duszy rosy j
skiej płynie to wszystko. W jej mroki, 
w ogóle w nią wejść trzeba, by rnódz oświe
tlić pochód Króla-Ducba Rosyi po przez wieki, 
zarysować p.dnię jego oblicza*.

Bieg życia kilku lat ostatnich dosadnie 
prawdę powyższą udowodnił.

Fo nieskoordynowanych, tchnących eho 
robliwą samowolą śkurczach rewolucyi lewico 
wej, jesteśm y dziciąj św iadkam i destrukcyj 
r.ych czynów, niszczącej zasadnicze podwa
liny życia narodów i państw a kontrrew olu 
cyi reakcyjnej; a w obu wypadkach w yzie
rają ku nam czerwone, krw tą nabiegłe oczy 
t go ddw nego Ducha, który dzień wczoraj 
szy z lekkiem  seresm  przekreśla, a myśl
0 ju tr /e  w szalo pragnień niszczycielskich 
w orgii m ordowania tego, „co jest® topi.

„Żyeie bezpośrednie bez więzów trady
c ji ,  zobowiązań jakichkolw iek, życie bez 
oglądania eię za siebie- to nieustanne m a
rzenie rosyjskie, punkt w yjścia etyki i hi- 
storyozofii*.

Nawet wówczas, gdy stoim y wobec 
objawów zda się Dizep&slnie głębokich i 
istotnie potężnych, chwila zastanow ienia w y
kazuje nam, ie  są to złudy krwawym  w y
siłkiem  myśli, wyhodowanej nu form ułkach
1 dogm atach, zbud wun®.

Krytycyzm rosyjski jest prostol nijnym ,
jak  prostolinijną jest nraysłowość rosyjska. 
On zwraca się i u łe rz a  ale „całem oiaiem* 
poczem pędzi znowu, lecz już w odwrotnym 
kierunku. „Taki krytycyzm  je s t  ji-daestron- 
ną pracą myśli niekrytycznej, ujmującej z ja
wiska życia z jednego jak iegoś w yjątkow e
go punktu widzenia. W ynikiem  j-g u  pracy 
*ą prawdy niezupełne i połowiczne ideały 
życia®.

Stąd indyw idualność rosyjska bywa 
zwykle jaskraw a, czasem naw et potężna, 
lecz rozw inięta je s t  zwykle jednostrynnie
i zachowuje w swych w nętrzach ogrom ne, 
leżące wciąż oołogiem pokłady m ateryałów 
m ew yzyskaaycb, energ 'i niezwyciężonej i sił 
nieuświadom ionych. „W strząśnlenie gw ał
towne, wybuch wew nętrzny w ydobyw a je  
na powierzchnię życia, wówczas wchodzą 
wfjego obieg w stanie surowym  i niew ia
domo dokąd pójdą, jaka świadomość nimi 
pokierują®.

Doslojewsklj, stojąc przed obrazem 
Kramskiego p. t. „Spnstrzcgarz®, taką dum ę 
snuł o duszy rosyjskiej; — „W rażenia swole 
grom adzi ów spostrzegacz niepostrzeżenie, 
nie zdając sobie* sprawy, są m u jednak dro
gie. Po co je  g ro m a d z i? - tf  go również nie 
wie. Może nagle, nagromadziwszy wrażeń 
pr^.ez dłagle lata, porzuci wszystko i pójdzie 
do Jerozolim y szukać schronienia i iułać 
się, a może i sioło rodzinne raptem  zapali. 
M |że naw et zajść i je  ino  i drugie*.

„W łaśnie wciąż jedno i drugie zacho
dzi®— dodaje Jabłonow ski.

Do najciekawszych rozdziałów książki 
należy sludyum  „Kryzys iuteligencyi rosy j
skiej® w którym  stan  depreryi porowólucyj- 
nej uległ śc-śłym, sum iennym  i w yczerpują
cym badaniom.

Rozdział ten  jest tem cenniejsiy , że 
bezlitośnie zdziera m askę z całego Sieregu 
objaw ó* życia rosyjikiego, które pewne od
łamy współczesnej m yśli polskiej tak nie
dawno jeszcze na piedestale um ieścić usi
łował'/.

I z tego względu ostatnia prąca Jab ło 
nowskiego ie* t m e tylko ciekawą i cenną, 
ale 1— polrztbną  powiedziałbym naw et ko
nieczną.

Pogljpty nasze w tej sferzo /ą  najeżę 
śclej błędne, a w najlepszym razie powierz
chowne, podczas, gdy życie na każdym nie

ma] kroku wym aga od nas deeyzyi i czy
nów, prawidłowość których od rzetelnej zoł- 
umiości psychiki rosyjskiej je s t  zależną. 
Z drugiej zaś strońy autor dał nam rzecz 
głęboko przem yślaną, św ietnie skonstruow a
ną i na sum iennej znajomości traktow anego 
przedm iotu uparlą.

Ani czczych zachwytów, ani lekkom yśl
nego lekceważenia, ani gołosłownych, bądź 
niesum iennych potępień w książce Jabłonow 
skiego nie znajdziemy. Co najwyżej p rze
bija w niej surow a powaga Zachodr.wca, 
który najdrobniejszy zamach na aoiobek 
v leków oświeconych pewną ręką odbija i k a 
żdy objaw człowieczego ducha intensyw no
ścią jego mocy twórczej m ier/y.

Jabłonow ski w całej swej działalności 
literackiej I społecznej wykazuje ogrom ną 
rgwnowagę um ysłu i serca. Potrafi on ko
chać głęboko i bronrć swoje ukochania z mo
cą i energią, lecz nigdy nie daje si^ unieść 
frazesowi i teatralnej czułoctkowości, z za
ciętością i szorstkim  chwilami sarkazm em  
tropi każdą m yśl aż do jej źródła i nieubła
ganie gotów je s t  tępić i nis/czyć błyskotliwo 
pozory, klóre na terenie życia rosyjskiego 
grają zwykle taką olbrzymią, pierw szorzę
dną rrltj.

To też książka jego nie należy do ła 
godnych i komproidteowych, każdy atoli jej 
sąd, lub wniosek wypływa z  przesłanek śc - 
śle przekontri lowaiiyeb, na dużej znajom o
ści rzeczy ł poważnej wiedzy opartych. 
Daje ona cenne wskazówki dla orye .towa- 
nia się w ro sy js iim  chaosie i sprawię w y
zwolili z pod m g g e s ty jn jfh  wpływów „pra
wdy wschodniej® rzcteloą usługę o idać  
powrana.

Edward Paszkowski.
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cye od B hłej Cerkwi. Z wielką też rado
ścią powitano Zgodę p. Rogińskiego na po- 
zosrarie w Oddziale binłocerkiewMini Zwią
zku oficjalistów  rolnych. ( y )

Korzjc  na Wolynu, w maju.
Dnia 2 go m :.j». r, b. naczelnik poczty 

korzeckiej oddał iistonoszowi Sieńczukotn 
n i  jakioś 500 rub. przekazów oocztowych, 
dl* wręczenia pieniędzy osobom pryw atnym . 
Liitonosz, zabrawszy pieniądze i wyszedłszy
0 godzinie 10 rano z poczty nie powraca 
d i w.eczora.

Zaniepokojony naczel i k  uwiadomił po 
licyę o zajściu. Okazało się że S. wynajął 
w wyp życzalni rower i uciekł. Nazajutrz 
rano kupcy jadący do Korca opowiadali ii  
widzieli S. dnia poprzedniego, przebranego 
ju l  po cywilnemu, jadącego na rowerze na 
pćł drogi z Karcą do Równego.

Rozesłano wszędzie depesze, zarządzono 
energiczne poszukiwania, lecz wszystno to 
do nim ego nie doprowadziło i S przeond 
bez w ieści. Co gorsza n* dru<i d a k ń  po 
ucieesee S. zaczęło napływać masę osób na 
pocztę i dopominać się o pieniądze, które, o- 
bowią^kowo puwinne były przyjść na ich 
imię. Ztrządzono ścisłą rewizyę w dom u S
1 znaleziono blisko nu 3 000 r. odcinków ku 
ponów przekazowych. Ile więc rzeczywiście 
sk ralz iono  pieniędzy okieslić obecnie trud
no, w każdym razie sum a defraudacji już 
teraz przewyższa 3,000 r. S., uciekając za 
brał z sobą rządow y-pocztow y rewolwer i 
naboje. Sionczuk człowiek fam ilijny —pozo 
stawił żonę i czworo nieletnich dzieci.

Po wielkich upałach i suszy m ieliśmy 
niewielki deszcz—po deszczu siiny w iatr "i 
chłód, który  trw a dotąd. Zonże, wszędzie 
prawie bez w yjątku łaane. B araki przery
wają. Mfcłynfak.

K R O N IK A  P R ilW IN C Y O N A L N A ,
—o—

(Z  p i s m  i  o d  k o re sp o n iie n lć i ).

— Na le w ą  Górą. Z Berdyczowa wry- 
iechcło do Częstochowy 2 000 pątników. 
Wiozą' oni na Jasną  Górę, jako dar od dye- 
cezyf łucko-żytom ierskiej, chorągiew  z obra 
z*m cudownym  Matki Boskiej Berdyczow- 
skiej. Pow racając z Jasnej Góry pątnicy 
zatrzym ają się w W arszawie przez wtorek i 
środę. Pątnikom  towarzyszy ks. Bączkow
ski.

— Nabożeństwa za Orzeszkową. Dn. 13
b. m. o godz. 10 i pół zrana odbyło się w 
Białej Cerkwi z in icjatyw y Koła kobłet na
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. Elizy O 
rzeszkowej, odprawione z nadzwyczajną so- 
lennością przez miejscowego ks. probojzfcza. 
I/czn e  grono obecnych na tej sm utnej uro
czystości złożyło hołd cieniom wielkiej pol
skiej autorki. x.

—  Zabija* vp PV doc ra  12 m ajs w  mias*oczkn 
koiziwaia, powiatu taraszrzamkiego, włościanin rogo 
miasteczka Sem en Czupinoiko zair raowa) swoją żonę 
i znikL

Bez maski.
Pogrzeb Orzeszkowej, uroczystości ko

ronacyjne na Jasnej Gór«e i... m ewa p. Sto 
łypina...

Fakty  zda się różne, przez ślepy wy
padek jednością czasu złączone.

Każdy z nich atoli nasuw a szereg my- 
śli, k tórycn zespół już nie wypadkową, bez
m yślnym  trafem  złączoną, jedność tworzy...

Orzeszkowa to najwspanialszy wykwit 
povskiei pracy twórczej... To m iara sil i 
energii naszego ducha... To dowód żyw ot 
ności naszej kultury  prastarej. To miara 
czystości polskiego sum ienia, którego naj
krw aw szy ból w ślepem sobKo-.twie zaskle
pić nie jest w stanic.

A milion ludu po3 m uram i Jasnej Góry 
zebrany, do uszu nie głuchych lównież w y
mownie przemówić winian.

Sami siebie łacno zniszczyć możemy; 
żadne natom iast ausrotten  zadeptać nas i 
.w ykreślić" z liczby narodów żywych nie 
z d o ła ..

A więc na groźny okrzyk zag ła iy  od- 
powłedziry  wzmożoną energią pracy’ ucz
ciwej.

Cudzego n e łakniem y, leca to, co jest 
nasze — nasaem p zostać m usi!,.

Czarny

K R O N I K A
Dali 15 (28) Zofii W d.
Jntro 16 (29j J a n i N epom ucena.

l  > t u  ( b * l  4 w, 0  '. 
Ztckól atU ii 10.I', 7 m. 54 
D  .fot; dnia go i .  15 ■  54.

— Wycieczka kolarzy- Ju tro  w niedzielę 
zrm a kolarze P. T. G. urządzają wycieczkę 
zbiorową lo Browarów, P unkt zborny k<ło 
cukierni Semadeniego (KresTczatyk). W y
jazd o g. 7-ej zrana.

— Obrona dytartacyi. Dnia 16 maja 
t. j. w niedzielę, o g. l-ej w południe w 14 
audytoryum  unlw ersyteckiem  lekarz Ale
ksander Januszkiewicz bronić będzie publi
cznie rozprawy na st >pi,m doktora p. t. 
, 0  dkirezie al ko fisiów ej “ (wpływ alkoholu 
na funkeye nerfk). Jako  oponenci wyzna- 
rasem zostali profesorowie: W. Luideman, 
M M dkow  i A. Trzecieski.

T.*goż dnia o g. -2-ej w południe w temże 
audyt ,ryura lekarz M. Lewicki będzie bronił 
dysert iry i p. t. „0 stanie wzroku u uczącej 
się młodzieży* Oponentami naznaczeni zo
sta li prof. Czernow, A. Szym anowsai i W. 
O łow.

Uprasza się miłośników wiedzy o przy
bycie na te dysputy. Osoby, pragnące opo
now ać p. Januszkiewiczowi i p. Lewickiemu, 
obow lązane są aawtad omić o tern dziekana
wy ziału medycznego przed zaczęciem dy
sputy.

—‘ Wyclecrka krajoznawcza. W  czerw
cu przybędzie do Kijów* grupa uczenie gim- 
n"zyum  lubelskiego. Naczelnik kraju zezwo- 
hł, aby miasto zwiedziły również uczenlce 
wyznania mojżeszowego.

/

— Z wystawy. Trezcs wystawy krajo
wej. hr. A Tyszkiewicz, wyjechał onegdaj 
wieczorem do Lwowa. D. 2 6  b. m. hr. Ty
szkiewicz wyjeżdża do Odesy celem zapozna 
nia się z o rganizacją odffikiej wystawy k ra 
jowej. W tymże celu wyruszyła wczoraj de- 
1 'gacya kijowskieg> kom itetu wystawowego, 
składająca się z pp. II. Butkiewicza, W. Dem- 
czenki i A. Sirotkina.

D. 31 m aja o godz. Bej wieczorem w 
sali posiedzeń rady miejskiej odńedzie się 
walne zgroinaizem e kom itetu kijowskiej wy 
staw y krajowej.

— Zjazd komitatów rejonowych Pre
zes U jowskiego k. m ltetu rejonowego A Ł u
kaszewicz i prezes m iejskiej komisyi bru 
kowej inżynier W. Demczenko wyjeżdżają 
jatro , 16 maja, do Petersburga na zjatd 
reprezentantów wszystkich kom  tatów rejo
nowych.

— Sprostowanie. D ow adujem yjsię, riż 
pogłoski podane przez prasę petersburską o 
m ianowaniu kom isarza poMcyi petersburskiej 
Radziejowskiego policmajstrem  kijowskim 
nte są zgodne z prawdą. Stan zdrowia o- 
beenego policm ajstra ra. Kijowa von-Langa 
o tyle się polepmy!, iż peiicrhajsG i poaosta 
je nadal "a  zajmowanem stanow isku.

— Cholera Wczoraj do szpitaia Alek
sandrowskiego przywieziono wśród objawów 
cholery 5 osób.

Ż przywiezionych onegdaj chorych ana
liza bakteryologiezna stw ierdziła prawdziwą 
cholerę u 1 osoby.

Nowych wypadków śmierci wczoraj nie 
zanotow ano.

Dotychczas od da. 3 m aja na cholerę 
azyafycką zachorowało 16 osób, z n ch 
zmarło 6.

OSC3ISTE.
— P nyby li do K;jowa: z Moskwy hr. 

W. Keller, podolski m arszałek szlachty J. 
Rakowics.

— W yjcchcli z Kijowa: członek Rady 
Państw a, ochrn.strz Dworu M Miklaszewski; 
członek Rady Państw a, geri piechoty K o s ie ; 
urzędnik do szczególnych zleceń przy mliii- 
Bter tw ie skarbu  S. Solskij; ochmi .trz Dwo
ru W. Kniażewicz.

—  NIEOS’1 ROŻNA JA Z D A . Przy zbiegu ul 
Trzech .Ściętych i K reazczityku dorożkarz Andrze 
T- lagiis naipcla l aa przechodzącego M Grabowskiego 
który odniósł siln o  obrażenia całego c ia ła . Opatrzy- 
gc lekarz P eg itow ia .

—  K R A D Z lh ^ E . P rzy N o w y o  Z .a łk u  Nr 8 
p. E. Jastrzębskie) skradnooo rzec-zy n  rb. 300. —• 
Z *o oszkania K. K rasickiego przy BI. W łodzim ierskiej 
Nr 12 skradziono kosztowności na sumę rb. 300. — 
Przy ul. M. W isy iiow sk io j Nr 36 okradziono m ioszks- 
nie S try żcw siifg o  i A. Muraw Kinowej na 240 rn, — 
O śn a . ono mieszkanie: ] azurkma przy ul. Tuszkió- 
akioj N r 31, A Pokrow skiego przy ul. Tymofe^eur- 
skicj Nr 2.

—  N IE B E Z PIE C Z N A  NIEOSTROŻNOŚĆ Z b»l- 
konu 4-go piętra przy ul. N iżni W»ł Nr 35 zrzucono 
przez nióostrOiO-.śó ceg łę, która, padając, zran iła 8-let- 
m ego chłopca M. K .slakija.

— POŻAR. W domu N r przy ni. Instytuc- 
kiej wjbuchł pożar, który znuzczył strych na piętro
wym budynsr.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. U jęty został M. Pry- 
siażnyj, uczestnik kradzieży w sk lepie Hersznaua. — 
jV Czerkasach zaaiesztow ano K sa ilę  Andrzeszenską, 
która okradła inieszksnio haudAskołowe.j. Zsarosz!ow»- 
no pozbawionych praw I. B ie la k i, M. Krawczuka i E. 
Tuszyńskiego.

Z SADÓW.
S tro i beepieczciistwa.

W  początkach października roku zeszłego lilio 
banku W olsko-K am skiega w Saratowie, Ntżnint Nowo
grodzie, lvazauiu i Sym birsku otrzymały c-d Kijowskioj 
tiiu togoz hankn talony przekazów*' na im ię P aw ła Sto- 
lancowa, datowano .50 września 1909 roku; w edług ta 
lonów Saratowska filia miału w ypłacić 2 oOO rb., nank 
w NiZnjm N ow ogrodzie - 3,600 r b , filia Symbirska — 
2,600 r . i K azańska— 3.7do rb.

fa lu n j opatrzone Hyły podpisami zarządzającego 
kijowską fihą banka W olsko-K am skiego—Ż a.onow sk ie- 
go, buchaltera — Jakubowskiego i  kssyęra  — W iśm ow- 
ekiegot

V\ szystkie wymieniona banki niebawem  wypła  
ciły  su u y . przekazane przo* t a n i  kijowski jakiem uś 
eg om ośrew i, który przedstawił się  ;ako Paweł Stojao- 

cow. W kazłńskirj filii Zażądano od niego dowodn 
tożsamości osoby. N ieznaj tmy natychm iast okazał pa
szport, wydany ua im ię P aw ła  Stojsncow a.

P o  onłaconiH przeks-ów  w szystkie wspom uano  
banki zawiadom iły o tem filię kijowską; wtedy wykry
ło  sie  że ta ostatnia pr/ekazów 'akich nio w ysyłało, 
że podpisy nrzędoikow filii na przekazach zostały pod
robione, c .a z  po sprawdzenin przekonano się , że w ban
ku dokt nano Kraoziety COO blankietów przekazowych 
o i  nr 2301 do 2800.

Przeprowadzone przez p o lic ję  dochodzenie wyja
śniło, żo P _w eł S iojaocow jest m ieszkańcem  KijoVa. 
Opowiedział on, iż d, 30 września 1909 ro io  1 k nie 
znajomy, relzji* J  się  za M ichała M ołczanowa. zapro- 
D in tw st ran n ir jsc e  rządcy domu nr 12 przy ulicy W. 
W łodzim ieiskiej z pensyą 35 rb. m iesięcznie.

Ody Stojancow wyraził zgedę na tę propozycyę, 
nieznajomy zażądał od Uietro paszportu. Brej an co w dał 
mu lakowy. G ilz w ciągu kilku dni n ie /n ijo m y  m e  
datra* o sobie znoku ż j' ia  Stojancow udał się  d’n do
mu N r 12 p ąy ulicy W .-W łodzim inrskifj. gdzie prze
konał się , ze dom nie należy do Mołezi nowa i zrozu
m iał, ż i  go oszukaoo.

iC p>./. izierm ka przysłano mu pasrport pocztą. 
N i  pasri orcio znalazł rapu: «St(yaucow ;est nio w inlonz.

1 udeirzcuje psdłu ia stójkowego po licji kijow
skiej, W asyla Dawydowa, który w. ciągu kilku lat peł
nił obowiązki, ja so  stróż bezpieczeństw a banku W olż- 
ko-K»m ikiegn. Podczas dokonania opisanej m alwcrsa- 
cyi zn lid o w ił się  on na urlopie.

Pcniow aż urzędnicy banków Saratowskiego, Sym- 
birik:ego i Kopańskiego poznali w nim nieznajom ego, 
który odebrał pieniądze za przikazjuui na iin ię P a w ła  
Stojascow a, ekspert zaś uznał, i i  ptdpisy na pwkwin- 
wt nia n z otrzymania p ieoiędzy i napis na paszporcie  
«Sti j»ncow je st  uiewinny> d ikunane zostały ręką Da- 
wydowa, _poc:ą<fuięto go Jo odpowiedzialności sądowej 
z art. i 637 j 109j  kodeksu karnego.

O ssirżony Dawydow do winy się  n ie przyznał, 
powcłnjec się  na św iadectwo żandarm? stacyi iR tysz- 
c /e  wo» koI»i Riazań iko- Uralsk ej, K uklew a, u któreco 
miał spędtić ca ły  c/ns sw ego nriepn, Knklew jednak 
zaprzeczył terno, twierd a -, że Dawydow goś-.ił u n ie
go tyiko w ciąga jo nego dnia, poczem wyjechał do 
Saratowa.

Brond oskarżonego pom. ad w. rrzys. K. Frydman. 
Powództwo cyw iln e tanitu W ołżsko K am skiego popierał 
adw. 11 *ys W. Żołtktewicz,

A z y ’ięgH uznali winę Dawydowa za udowod
nioną.

Sąd s k tz i ł  go na pozbaw ienie szczególniejszych  
praw 1 Tzywilejów oraz i  rok i 3 miesią :e rot aresz-
tanckicb.

CRONIIA P in-fł A.
— 8. p. prof. Stanisław Mleozyńskl. We

środę zrana zm arł w W arszawie z n .jy  pe
dagog 1 pisarz b zakresu pedagogii, ś. p. 
Stanisław  MieczyóaŁ i.

Urodznuy w r. 1843-im, kształc.ł się w 
Łowiczu i Ł *mży, w r. 1863 Im wetąp‘ł na 
wydział filozoficzny szkoły głównej, który 
ukończył w r. 1869-yra ze stopniem  m a
gistra.

1’oświęciwszy się służbie pedagogicznej, 
do ostatniej chwili na tern polu pracował, 
jako powszechnie łubiany i szanowany w y
chowawca młodzieży.

Przy nauczaniu pomieścił wiele a rty k u 
łów w „Przeglądzie pedagogicznym", .A te 
neum* i w innych pism a-h.

Przełożył dzieło Guhla i Konera „łłrl 
lada 1 R :m a \  oraz Geigera „Odrodzenie i 
humanizm we Włoszech i Niemczech", t  
ostatnie- wydane w r. 1896-ym w „Bibliote
ce najcelniejszych utworow lite ra tu ry  euro
pejskiej*.

W r. 1900 ym opracował wespół z Pio 
trem  Chmielowskim szkic monografii „Szko
ły Głównej* p. t. „W ydział filologiczno-hł- 
storyczny*.

Poza pracą pedagogiczną i naukową ś 
p. Stanisław7 Mieczyń^ki był przez szereg o 
statn ich  la t współpracownikiem dyrekcyi 
warsz. Tow. ubezpieczeń.

— A dres Koia polskiego, złożony w 
dniu 22 m aja r. b. przez delegatów Koła na 
Jasnej Górze.

„U stóp tpj Góry Jasnej m ją c , my, wy
słańcy Koła polskiego, łączymy myśli i ser 
ca nasje  z całym narodem, który tu taj w 
okopach tw ierdzy Królowej swojej zgrom a
dził’się po to, ażeby zaświadczył, fe ani 
przysiąg Jana  Kazimierza, ani miłości i 
trw ania przy Maryi zerwać w Polsce nic 
zdoła zad aa  ręka zuchwalcza. W dniu tym 
niezwykłym , gay  ból i sm utek serdeczny 
współczuciem Ojca św. i darem J.Jgo dla 
Jasnej Góry złagodzone zostały— wdzięczni 
Mu wraz z pielgrzym am i polskimi my, po
słowie polscy, przybyliśmy do W as tutaj, 
cgcieoJni S.róże Swiątnicy ojczystej, ażeby 
dzicląr radość W aszą, uczcić ten obchód 
podniosły koronacyi Cudownego Obrazu i w 
chwili t*k uroczystej przypomnieć przysięgi 
pradziadów naszych.

Chcemy stać przy Ojcu św , bronić 
w iaiy katolickiej, oraz walczyć o prawu 
ludzkie obu bratnich n trodów  naszych.

Niech nam  w tera pomocą będzie 
Gwiaięda Zaranna, co świeci z Jasnej Góry 
i Ostrej Bramy.

W’ im ieniu Koła:
ks Stanisław  M acujeioicz

W ładysław Żukowski 
Jó ze f Nahonieczny.

Petoribure,
22 iraja ]9I0 r.

— Echa uroczystości częstochowskiej.
Znakom ity powieściopisarz W ładysław Rey
mont, ja k  się dowiadujem y, powziął zaur.ar 
przeniesienia na papier wrażeń, [akie odniósł 
Z uroczystości częstochowskich. Jednocześnie 
znany artysta-m alarz, W łodzimierz Tetm a
jer, nosi s;ę % zamiarem  utrw alenia na płót
nie znamienniejszych chwil uroczystości, do 
czego na m iejscu już porobił odpowiednie 
szkice.

— Biust Mickiewicza. Z i staraniem  hr. 
Czosnowskitgo umieszczono ścianie do
m u w Rzymie, w  którym  mieszkał swego 
czasu Adam Mickiewicz, nad istniejącą już 
r-am tablicą pamiątkową, medalion, ziwiftra- 
jący  biust m arm urow y wieszcza z głową 
uwieńczoną wieńcem wawrzynowym z bronzu,

— „Szczęść B oże'! wyszedł w świat 
pod tytułem  powyższym we Lwowie jak -  
organ związku górników i hutników pol
skich. Pismo ma się nkaryw ać nib rzadzipj 
n ił raz na kwartał. Numer"pierwszy pośwlę 
eony je s t  spraw ie Ii-go zjazdu Polskich gór
ników i hutników  we Lwowie, który się oc- 
był w dniach 23—26 września 1909 r.

— Mankietnicy. D.^putacya m ackietni 
k ów—podług słów „Kuryera Zagłębia* — ze 
swym „biskupem* Kowalskim na czele w rę
czyła gub. piotrkowskiem u, szambelanowi 
Jaczew skiem u broszurę, zredagowaną przez 
prokuratora departam entu kasacyjnęgo sena 
tu Itetnkego, w której autor mówi, że man- 
kietr.ikom rząd powinien użyczać wszelkiego 
poparcia i przyczyniać się do szarzenia man> 
kieeniewn pośród katolików, gdyż m ankie
tnicy, uznaiąc władzy papieża, bliżsi są 
prawosławia. Pan gubernator przyjął depu 
tacyę jak  najuprzyjm  ej i pozwolił mankie- 
tnikom  ulworzyć nową gm inę

— biuro informacyjne studen tek  polsk. 
„Od ze^ełego roku Istnieje w Petersburgu 
biuro inform acyjne studentek poh-.k, udziela
jące  wszelkich inform acjo, dotyczących slu- 
dyów W wyższych zakładach naukowych, 
oraz warunków życia studenckiego w P eter
sburgu. W ciągu m esię y letnich inform a
c ji  udziela p. M. M atuszewska. Adres: Pe
tersburg, Zabalkański prospekt Nr. 16 m. 65*.

— Laha tajem nlczeęe Spraw a wykrycia
tajetnaiczej zhrodui w puKo ach arantilowanych przy 
n|. M arażklkowokH postępuj# naprzód.

Otkarżonj lir. Bobdan Rcnikior zażądał wypo- 
szezdfiia go z w ięzien ia z t"j racyi, iż udowodnione 
zostało jrgo alibi. T ym czason r o w ani alib i rze-z się  
ma znp-.J»ie ine^zej, jak zapewniał sam p. R.

K ilka osób wiarogodnych złożyło oświadczenie, 
że w dniach 10 —11 maju widziało h r .il .  w W arszawie.

\ \ ’M c ic ie l  hotelu w Lublinie, w którym br. b ih -  
dan Roniaier m ;eszkał, objaśnT pytających, ż„ ua sku
tek prośby Lr. R. wym eldował go nw wy.azd o jeden  
dzień późuiej, lec* i ten szc**g6i nie jest aotentj ’zr,y. 
gdyz są poważne dane, że br. K. Jnż 11 maja bawił 
w W arszawie, w ięc wym eldowanie grzeczność owe h y ł. 
o dvi a doi opóźnione. Ilr. R. m iał na jeden dzień  
(11 b. m.j wpaść za iu terts im i do W arszawy i niby 
powrócił' d. 12 raDo (dzień krytyczny) i teg o ż  dnia 12
0 g. 9 wiooz wyjechał do Cnełma

Tymczasem ośw iadczenie to n.e zostało stw ier
dzone, lecz przeciw nie obalono.

Z msją.Kn Lr. R. przywieziono pallo jesienno
1 czapkę, w których w oitatnich dniach bawił w Lu 
blinie i w W arszaw ie.

Zabrana w mąjątku hr R . jego korespoudeneya 
prywatna rzńc ła  jiewue św iatło ha c n ą  te sprawę, 
z uwagi j-d oak  na toczące się  śledztw o, szczegółów  
przytaczać nie można.

Obecnie, w celo  zebrania pewD wb danych, wy
jechał du Lublina i do majątku hr. R. pomocnik na 
ize ln ik a  wydziału śled cz-go , p. Ktirnatowsai.

Starwiu się  o wypuszczenie br. R. za dość wy* 
soką kaecyą, lecz władzo odmów:ły.

— Wiec po'ików buk«wińakip|i. W  Czern'owcach 
odbył “rię w niedzie lę  w iec, zwołauy przez bnkowiń- 
sku K oło po.^kie d la srraw y obrouy polskiego szkol-, 
nictwa ba B ukow inie. W  aiiecn r  dęło  u iz i» ł około 
2,000 osób. R cfero w ił sekretarz Koła. piętnując wro
gie dla pot°ków stanowisko bukowińskiej rady o k ó ln ej  
krajowej 1 jej opór przeciw zaprowadzi nin języka pol- 
SMicgj w gim nazjach dla po tak w. jako u ż e d in o tu  
obnwiązkowpgo, tudzirż nauczania r t lig ó  po polsku. 
Po dłuższej dyskusyFuchwalono wysłać do m inister
stw a ośw iaty protest przeciwka m iloduszuem n sU no  
wisku rady szkolnej, .odzież żądcó obrony przeciw  
wynaradawianiu m łodzieży polsaiej w szkołacn śred
nich. Daluj ncbweioDO w jtcz ić  wdzięczność w iedeó- 
skietuu Koln polskiem u 1 Jego prezesowi zą ob n n ę  
kresów, oraz uchwalono prt‘“ić ks. arcyhiskupa Bil- 
czewskieRO o poparcie nsiłowań w pprawią naaczaLia 
rel gii po nolsku.

—  Znaczna ł ranzakcya majątk iwa. D ow iaduje
my się, że p. W łidzim ierz K aisai z Klimontowa nabył 
dobra N ieznauow ice od sukcesorów Poznańskiego. Du- 
łra  te, położone w pow iecie wiosze,zowskim, obejmują 
460 włok i mają kilka zakładów przem ysłowych, nadto 
bardzo dobre gospodarstwo. N abyw ca zapłacił półtora  
m iliona rubli.

Ostatnie wiadomości.
Sprawa uniwersytetu lwowskiego. „Sla 

vibche Corespondenz* ogłasza wywiad z dr. 
Głąbińskim, podczas którego oświadczył tn , 
iż obecnie toczą się w tej spraw ie rokowa
nia miedzy mini trem  (św iaty, galic. uamie- 
a n ic tw e n , między dr. Giąoińskim jako re
ktorem  uniw ersytetu i przedstawicielam i ru 
binów, odnoszące się do życzenia seaatu 
akademickiego, aby istn iejąc! praw a pola
ków do uniw ersytetu lwowskiego ustawowo 
stwierdzono i polski charakter tego zakładu 
nie mógł być kwestyonowany; następnie 
chodzi o to, aby rusfni nie napotykali f u  
dnośei, gdyby się chcieli habii.tować na 
tym  uniw ersy tecie.’ Senat wychodzi z zało 
żenią, że jeżeli nastąpi ustawowe zabezpie
czenie polakiego cnarakteru oni wersy tetm 
w miejsce dzisiejszych rozporządzeń, znikną 
wtedy wszelkie wątpliwości i obawy po stro
nie polskiej co do pomnożen a liczby ruskich 
katedr, z drugiej zaś strony chodzi o ure
gulowanie krtesty i uniw ersytetu z korzyścią 
rusinów, a to  W czasie przejściowym, póki 
nie będą mieli własnego uniw ersytetu.

„Zeit* zaś z dobrych dowiaduje się 
źródeł, że w rokowaniach, j ik ie  podjęte zo
staną w p rzysJym  tygodniu, wezmą udział 
ze strony polskiej: d-i. Biliński, d-r. Dulęba. 
jzgf sekcyi Ćwikliński, d r. Bobrzyóski, d r. 
Gląbiński, d r. SLarzyński; ze strony ru si
nów: d-r K. Lewicki i d r .  Kolessa. W ko 
łach ruskich m ają nadzieję, żo ze względu 
na położenie międzynarodowo tym razem 
konfereneye loprowadzą do konkretnego re
zultatu, a najwyższe rozporządzanie wydzieli 
ruskie katedry  w autonomiczne ciało, które 
stanie się zarodkiem ruskiego uniw ersytetu, 
ua razie z 3 -ma fakultetam i. Co do term i
nu, to przypuszczają, że rozporządzenie ce
sarskie ukaże się jeszcze przed końcem le- 
t  dej sesyi.

Fałszerze. W ykryto w Krakowie fa
brykę fałszywych m onet rosyjskich. Znale
ziono kilkaset sztuk gotowyclb złotówek, za
brano stem ple i cały warsztat.

Zaponienź wojny. W iedeński powrżny 
organ w jskow y „Armee Zeitung* umieścił 
sensacyjny artykuł pióra czynnego wiceadmi 
rała austryackiego Chariago. Autor wykazuje 
konieczność budowy nowych okrętów, ponie
waż wojna z Włochami jest w blizkiej przy- 
szłuśd nieunikniona.

Obchód grunwaldzki. Miasto Niepo*omi- 
ce postanowiło usypać kopio3 na miejscu, 
ua ktorem  rycerstwo sk ładałj hołd królowi 
Władysławowi Jagielle, powracającemu z p id 
Grunwaldu.

Sprawna polieya. Policya berlińska na
łożyła 150 marek kary policyjnej na żegla
rza powietrznego Freya alatego, że bez po
przedniego zawiadomienia policyi przeleciał 
na swoim aeroplanie nad m iastem  Berlinem.

Seasacyjne rewuiaoye. „Die Zeit* do 
nosi B Peteraburga: Wychodzące w Londy
nie czasopismo angielskie p. t. „Przegląd in 
żynierski*, wydrukowało wszystkie plrusy i 
obliczenia, tyczące się bodowy nowych sta-' 
tków wojennych rosy jstich .

W Petersburgu ten fak t wywołał nie
słychane zdumienie, poniew*ż odnośne do- 
ium enty  znane by*y tylkc kilku ludziom w‘ 
Petersburgu.

■ M M M M O H R

Telegramy.
(Od Uortspondemów w łasnych )

Zgon Maryana Gawatawicza.
Lwów.—Po długiej chorobie zakończył 

życie Muryau Gawalewicz. Pogrzeb odbę
dzie się w dniu dzisiejszjm

(Gawalawi :z Maryni, literat, ur. w 1852 r. we 
Lwowie, u Jzyi się tamsso w szkołach średihcb, instytu
cie tocbniemym, oraz w uniwersytecie krakowskim. 
Zaczął pisać bardzo wcześnie; piprwszą nowelę p. t. 
«Jedno więcej», wydrakował we lwowskim «Przyjacie- 
iH rtomonyinł, z r. J868: w Krakowie redagował Ksz. 
BartoszcwijSm od r. 1874 tSikico literacśio i spoie- 
czne> (tygodnik), przez pewien czas także «Dyabh», 
pismo humorystyczne, tskże z Partoizewiczem. W ro
ku 1876 prsybyl do Warszawy oa wezwanie Waohiwa 
Szymanowskiego i zaciął pracować w .Kuryerze War 
szi >fskttti»: redagowd potem ■?Tygodoik powszechryi 
i tRon an? i powieść*; mleżal )aku felietonista (Quis) 
i.rze* lat k lka do redakcyi sKł isflij*, które porzucił' 
dla <Ty«oil powsr>. Po 'ego sprrrdaniu ‘iebelhoero- 
wi i Wolfowi, wstąpił do «Gazety Polakiej*, a nastęi- 
nie zfs.ał wspćłfoaiztirem cTłgol. ilastr.» i jego kie
rownikiem litarickim do r. 1898. Następnie chjął re
dakcję «Kary ira niedzielnego*, który przetworzy) na 
(Tygodnik polski*, z którego ustąp.1 po pół roku. Dłu
gi- lata był f'.jet'.nirą (Bluszczu* (iP. ęawędki*) 
i (Tygodnik* romansów i powieści*; wogóle napisał 
przeszło l,u00 fuljeto.nów w rozmaitych piamscb co
dziennych i tygodniowych; Jako rc wnzunt teatralny, 
prowadził feljet-m w «Ga?ocie W»rsz.»; najdłużej pisj- 
wU sor&w .zdan a 7 teatru w «Kor. Porannym*, traz 
w .nnych dzienoikscb i tygodnikach. OJdrubO',Ci uo- 
wel w *Kar. Warsz » przerzucił się di powieś .i; pierw
szą większą powieść p. t. (G»saą:a dasza* wydroko- 
wał w <Blas?.czu» w r 1836, tamże *Filistiów> (2 t., 
1887), którymi rozpoczął szereg powieści społeczno- 
obyczajowych. Mm >-two poozyi l rycznych, podznaczo- 
nych literą 55, umieścił w pismach peryodycznTch, wy
dawszy ocobny zb.ór w Krakowie p. t. (Poezje*, z ilu
stracjami Piotra Stachiewicza. Dla steny napisał ca
ły szereg koraedyi jedroaktowych i obrazków drama
tycznych. Wprowadził na estradę oryginalne monulogi; 
tlóiraczył kilka sztnk z picmieckiego, franenskiego 
i włoskiego dla scen wsrszjwśkieh. Osobno wydał 
utwór poetycki p. t. (Królowa Niebios*, osnuty na le- 
gendiiih ludowych, wierszem i prozą, która,zdobyła s— 
hio szeroką poezytnośc, zarówno Ola tre^ej, jak i ilu- 
strucyi P. Stacbiewicra: tłomaczono go na języntzesżi, 
włoski, francuski i angieliki. \Y roku 1893 ( .byi po- 
dróż na Wschód, zwiedził Turcję, Azyę Mniejszą,
1 Grecyę, a wrażenia z tej podróży spism w niedokoń
czonych jeszcze szkicach p- t. (Tu 1 t* in». drnkowanycb 
w (Kurjcize niedzielnym*. Przyp licd).

Fogłoski o rozwiązaniu Ojmjr.
Petorsburg. — P&źdKcruikowcy rozpo- 

w sacthniają pogłoskę, iż, w razie odrzucenia 
proiektu o wprowadzeniu ziemst n «w guber
niach zachodnich, m>żliwe je s t rozw iązanie 
Dumy.

Zlamstwa w guberniaen zachodnich.
Petersburg. — Na wczorajszej naradzie 

październikówców w sprrw le z emstw w 
gub. zachodnich postanowiono pozostawić 
członkom fra k c ji  swobodę głosow ania w 
kwes-tyi cenzusu wyborcatgo; ductiownym 
prawosławnym postanowiono udzielić tylko 
miejsca w ziemstwie; uchwtlorio również, 
aby większość urzędników w zarządach 
ziem skich stanowili rosyanie. Lewica frak- 
cyi p o d staw iła  sobie swobodę działania.

* Petersburg.—Rada Państw a rozpatrzy 
niebawem  kwestyę, kogo należy w guber
niach zachodnich uważać za osoby pocno- 
dzenia rosyjskiego

Zdaniem m inisterstw a sprawiedliwości,

w kraj 1 Zachodnim osobami pochodzeń ą
rosyjskiego są poddani rosyjscy, którzy od 
urodzenia należą do cerkwi prawosławnej.

Petersburg.—Październikowcy postano
wili odrzucić wniosek w sprawie odroczenia 
drugiego czytania p rtjek tu  prawa o wpro
wadzeniu ziemstw w |gub . zachodnich. Wo
bec tego Duma przystąpi do rozpatryw a
nia projektu f.nlar.dzkiego dn. 25 m aja.

Z ariuty^hr. Bebrinskiego.

Petsrsburg.—Hr. B obrinskij’ oświadcza 
w „Now. W re rn /, że pi otok óły ” narad ko
misyi polsko-rosyjskiej sporządzono niepra
widłowo, przylem I rsb ia  staw ia zarzut ko 
misyi, że spraw y galicyjskie traktow #ła na 
równi za spraw am i rosyjsko-polskiemi.

Rewizya^senatorska.

Warszawa. — Senator NeuLardt oddał
pod sąd referen ta zarządu okręgu pocztowe
go pod narzutem ^w ym uszania uaticów od 
awansujących urzędników.

Sorawa chcm ska.

Petersburg. — Prezes komisyi, rozpatru
jącej projekt prawa o wyodrębnieniu Chełm
szczyzny, złożył dek larację , w której dowo
dzi, h  p ro jek t ten powinien być rozpatrzo
ny podczas bieżącej sesyi Dum y Państwowej.

Ustawa uniwersytecka.
Petersburg. — Październikowcy postano

wili odrzucić projekt ustaw y uniw ersy
teckiej.

Wnioski opozycyi.
Petersburg. — Posłowie, należący do o- 

pozycyi, żlożyd wniosek, w którym  zam a
czają konieczność natychm iastow ego rozpa
trzenia projektów praw o skasow aniu kary 
śm ierci oraz o unorm ow aniu dnia roboczego 
w zagładach rzemieślniczych, gdyż oba te 
projekty wzbudzają ogromne zainteresowa
nie szerokich mas ludności. Projektem  zaś 
finlandzkim  m asy mało się zajm ują, jes t on 
•zkodiiwy dla Rosyi i dla Fralandyl i w y
maga poważnego zastanowienia. Dlatego 
rozpatrzenie j.jgo należy odroczyć do jesieni.

Zaburzenia agrarne.

Feteraburg — Z powiatu ełizawetgrad- 
skiogo donoszą o znacznyca zaburzeniach 
agiarnych. wynikłych z powodu wprowadze
nia w życie praw a o wypisywaniu się t  gm i
ny. Ar esitow ano 20 włościan.

Rozfam w śród, październikawrów.

Petersburg.—Poseł Klimenko w ystępu
je z fra k c ji pażdzlernikonrców; w tych dniach 
wystąpił Lisiczkin. We frakcyl pozostało 
115 posiów.

Kursy rolniczo-przemysłowe.

Warszawa- — Muzeum przem yśla i rol
nictwa otrzymało pozwolenie na utworzenie 
kursów* rolniczo-przemysłowych z obszer
nym  program em  wykładów, ictóre będą pro
wadzone w języku polskim.

(Od Ageneyi Peter~bursTciej).

- Moskwa.—Profesorek! sąd  dyscyplina^  
ny skazał na naganę iaicyatorów wiecu sto- 
denckiego, który  ucuwalil pro test przeciwko 
wystąpieniom Paryszkicwicza w Dumie.

Ekaterynbmg.—Spaliła się fabryka w y
robów m iedzianych i stacya elektryczna.

Rostćw nad Donem.— W pobliżu Nachi- 
cze Trama wykoleił s .ę  pociąg tow arow y. Za
bity m aszynista i ranionych k l l ta  innych 
o.iób. Tor kolejowy zniszczony na  znacznej 
przestrzeni.

Nowoczerkask — W e wrześniu otwarte 
tu zostaną wyższe kursy żańikie.

Odosa.—O warcie w ystaw y odroczono 
do dn. 25 maja.

Sam ara.—W pobliża Buhulmy dokona
no napadu na pocztę. Pocztylion raniony. 
Poczta ocalała.

Berlin.—Na żądanie Stanów Zjednoczo
nych Am eryki Północnej, p^stanowiom}, &» 
budowę kolei chińskich przeprowadzą wspól
nie na zasadach równości wszystkie m ocar
stw a zainteresowane.

Kopenhaga. — Król p rzjjął dyraisyę ga
binetu

Calais.—‘Przybył tu  m inister m aryaar- 
ki. Narfcowlu usiłują dotrzeć do miejsca, 
w którem  zatonęła łódź podwodna.

P a ry ż —Podano do ogóln«J wiadomości, 
że załoga łodzi podwodnej, k tóra zatonęła w 
jobłiiu Cala.s, sk ł“dała się z 21 m ajtkóir i 
3 oficerów.

Bombay.—Pożar, k tó ry  w ybuchł dn. iy  
maja, zniszczył około tysiąca domów.

Berlin.—Sejm pruski porow ate prtystą- 
jił do rozpatryw ania projektu praw a wybor
czego. Po odrzuceniu przez izioę paragrafu  6, 
m inister prezydent oświadczył w imieniu 
rządu, iż dla tego ostatniego dalsze rozpa
tryw anie projektu n :e posiada już żadnego 
znaczenia. Posiedtenie zamknięto.

Teberai.- Skonfiskowano gaze',y „Szark* 
„Irauinorn*, które wyśmiały postępowanie 

rządu, ustawicznie zm ieaiająceg > m inistrów  
zacytowały pod adresem  obetnych  mjn.- 

strów bajkę Krylowa „Kwartet*.

R O Z M A IT O ŚC I.

W sp o m n ien ie  o kom ecie. Z puwodu kom.-ty 
I la łle j'* , p. B-jcjmro** pu m  w tKusshom Słowie*:

<Z.t panowania cesarza M ikołaja I, w «wych  
czasach patryarchRluycń poLcyi m oskitwak.ej, ofijrpo- 
licm ajsirein był niejaki Lnżya.

Z powodu ukazania kom ety p. Łużyn wydal 
następująCT rozkaz do policyc

(Póm lodiiulom  a ę ,  że w dniu wczorajszym na 
ulicy  P iatm ckiej '"idoczaą była kometa, o czein komi
sarz cyrkułu piatnickioąo n.a is< nadumtf mnie.

(U w ażan e tu za  n edfitłe spetaianic awych obo
wiązków wyżej wym ienionego cyrkułu, nin iejsz-m  ndsie- 
ltuu mu .surow ej nagany*.

RBDAKW FZY l WYDAWCY 

TOMAlZ MiCHALOl.SKI

ANTBNI CZERWIŃm



4 D Z I E N N I K  K I J O W S K I N

•  •

P ie rw sze  i jedyne codzienne pism o polskie na >Rusi
W V-ym roku  istn ien ia , wychodzi pod dotychczasowem kierownictwem i z programem politycznym niezmienionym. 

„DZIENNIK KIJOWSKI1' wprowadził w roku 1910 cały szereg ulepszeń zarówno pod wzglądem treści Jak I formy.

Luki, wynikające z braku numerów poniedziałkow ych, zostały zapełnione, 
telegram y własne pomnożono
i w roku 1910 „ D z ie n n ik  K ijo w sk i"  posiada w ł a s n o  a g e n t u r y  t e l e g r a f i c z n o

w Warszawie, Petersburgu, Poznaniu, Lwowie, Wiedniu i Berlinie.
Oprócz t Ingramów Agencyi Petersburskiej i wym ienionych agcncyi w łasnych „Dzi-annik K ijow 

s k i  um ieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n c y i  w ł a s n y c h  i s p e c y a l n y c h  korespondentów: z  W ar
s z a w y ,  L w o n a ,  K r a k o w a ,  P o z n a n ia ,  W ilna, Ż y t o m ie r z a ,  K a m ie i  c a  P o d o l s k ie g o ,  
C ie s z y n a ,  nadto w roku 1910 dział prow incjonalny „Dziennika K ijow skiego” zasilają k o r e s p o n d e n -  
c y e  z  H u m ania , B e r d y c z o w a ,  Ł u c k a ,  W innicy , P ło s k ir o w a ,  R a d o m y ś la ,  S ła w u t y ,  
Z w in o g r ó d k i ,  S z e p e t ó w k i  i in n y c h  m i a s t  i w s i  n a s z e g o  k r a ju .

0  życiu zagranicznein internują czyteln ików  „ D zien n ik a  K i j o w s k ie g o ” korespondenci: 
z  W ied n ia ,  B e r l in a ,  R zym u i P a r y ż a .

Z życia  C isar.nwa i kolonii polskich dostarczają wiadomości korespondenci w  P e t e r s b u r 
g u ,  C h a r k o w ie ,  O d e s ie ,  B aku .

W d z i a l e  l i t e r a c k i m  pom ieszczać będzie „Dziennik Kijowski" artykuły i fejletony z dziedziny sztuki, krytyki l i 
terackiej artystycznej.

W roku bieżącym  rozpocznie „Dziennik Kijowski” druk szkiców pow ieściow ych z życia  w spółczesnego kresów przez 
Edwarda Paszkow skiego p. t.

R O Z B I T K I
W drugim odcinku pow ieś iowym będzie .D zień . K ij.” w r. 1910 um ieszczać szereg t łó m a c z . puw leścl pierwszorz. autorów. 
R ozszerzając d z i a ł  n a u k o w y ,  „Dziennik K ijowski” zam ieszczać będzie szereg szk iców  h is to ry c z n y c h : w  tej liczbie dru

kowani będą pr; e nestora na-rej liM oryografii p ro f. A le k s a n d ra  Jabłonow skiego, d -ra  K onopczyńkiego, W . D rogom fra  (autora 
„N ocy z 0 na 7 Paździoru.ka“ ).

N ajnowsze wyniki nauki podawać będzie w r. 1910 „Dzionnik Kijowski” w szoz-ęgu fejletonów popularno-naukowych.

W  dziedzinie techniki w ydaw niczej .Dziennik Kijowski” postawiony został na odpowiadającej współczesnym  
wym agań.om  stopie i w roku 1910-ym drukowany jest na pośpiesznej maszynie najnowszego typu amerykań

skiego, co daje możność um ieszczać najświeższe telegram y i osiatn ie w iadom ości.

Nadto w roku 1910 prenumerator >m „Dziennika Kijowskiego* przysługuje prawo nabywania po cen ie zniżorej pomniko
wych dzieł naszego uczonego Zygmunta Glogera:

Encjfklopedya Staropolska lllustrowana. 9  Rok Polski w życiu, tiadycyi, pieśni.
W yda vnictw o „ S c e n a  i S z tu k .* ”, jedyne pismo polskie, pośw ięcone sprawom sztuki, otrzym ywać mogą w r. 1910 nasi prenu- 

moratorowie po cen ie znLoncj 5 rb. 20 kop. rocznie z przesyłką dla abonentów rocznych.

Prenum erata „Dziennika Kijowskiego" wynosi od I stycznia 1910 roku: Rocżnie 12 rb , półrocznie 6 rb., kwartalnie
3 rb., mies:ęcznie I rb. Zagranicą: rocznie (8 rb , półrocznie 9 rb., kwartalnie 4 rb. 50 kop., miesięcznie I rb. 50 k.

O-oby, które dotychczas korzystały z ulg w op łacie prenumeraty, korzystają z ulg i w roku 1910, a w ięc w ielebne duchow ień
stwo korzysta z dotychczasowych warunków prenam eraiy (tj. 8  rb. rocznie), nadto — ucząca się  m łodzież, członkowie Zwiąż! u

cfiryalistów , opłacać będą w różu J910: rocznic 6 rb., półrocn iie  3 rb., kw artalnie 1.50 kop., m iesięcznie 6 0  kop.

Dom P rzem ysłow a-H and low f

jtfichał jukow ińsk i
Kijów, Kreizczatyk 5. Telefon 927.

P oleca  posadzkę

„Tajkury”
Adres dia ć p -z: >Embu, Kijóur<.

Albumy i cenniki w ysyłam y na żądanie franco.
Układania posadzki dokonywać mogą nasi majstrowie.

G w a ra n c ja , trw a łość.

17324

Podania o | rzyjęcie do

Prywatnego Ssminaryum dla Nauczycieli Ludowych
w U rsynow ie

n»!eży wraz z dokuir tami nadsyłać przrd 19 sierpnia r. b. pod adresem: 
W arszawa, skrzynka pocztowa Nr 377. Kandydaci wiuni się  staw ić na < gza- 

min w Ursynów e dnia 25-go sierpnia o g rdżimo 10 rano.
K a n c e la r y a  S e m in a r y u m  w y s y ła  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie  p r o 

g r a m  i w a r u n k i  p r z y j ę c ia .  18011

5 0 0  rb. n a g r o d y
ctrz^ma każdy, kto d e w e d z ie , że 
23 niżej wymień, zajmując, cennych, 
pożyt. i oddzielnych przedmiotów 
nie w irte  oznaczon. bajecznie nw-
hiej ceny. mianowicie: zam. 20 rb.
tylko 5 rb. 90 k. N iech a j  k a ż -  
_ y ż ą d a  i p r z e k o n a  s ię !  1)
Eleganc trwały zegar, k ieszm sow y  
męski lub d*u>ki otwarty, z a n g u l. 
czaro. oksydmv. stuli wy- ik. gai.i przeslicz. oksydow. 
b. płaskiego fasonu, chodzi b. akurat.; 2) ł.aócuch  
mę k. lub damski z n ,w. ameryk. złota; 3 —5) 3 szt. 
srrbr. i 1 pr. cL gsn r . Imel k >\Viara| N adzieja i ftli- 
lc-ć«: tj— l i )  Nowotćl E leg. dams. ueseser piuszowy, 
itifcłri. jL-. wyki u z artyst. z ozdrb. z bronzu, zaw ie
ra ra-ięp. przedmioty uiezbędn. da haftowania: a) na
pa r s io i, t) h :,o;\k  ki? Rany do spajania, c) igłę ki ś- 

- cianą do dziurek, dj ig iiln ik  kościany, e) nożyczki, 
fi 3 kłębki jedwabnych njinokoloro.łych nici; 13) 

poAumn tka skórz z 6 przedziałk. z zagrHii. trwał, skórki, oddz. przędz, na 
mon. ił'  'ą, /  zanik, mech^n., posiid . ukr. miejsca na stempel; 14) Stem pel km -
C’nk. z im ^n i n*zwis. khenla: 13) Flakon farby do stempla: IG) Kies nk. au
tomat. ktne.natogr.-brelok z 2 zajm. widok, kobiet; Tj --25 Cenny i pożyt. poda
runek: garn tur skład, się (znb. rys.): a) z męsk pierścionka >Double< wytworn.
roboty parys fason, z kamień, imit. prawdziwy, b) taki sam pierścionek damski,
ci taka sama brosza ze sztucz. kanieniaml i d -  i) kompl eleganc. garnit. dam 
do włosów, złoż. z 6 różnych g-zebieni z kości słoniow., fant : roboty. Ma;ąc 
wszystkie iowary z pierwszych źródeł, jp-teśm y w stanie oddać je  łaniej, n.z 
in^i; licząc na wielki zbyt, oznaczyliśm y nieprawdopodobnie nizką cenę: tylko 
5 rb. 90 k. Kryty zegarek męski lub d.rtn-k. z 24 dodatk. — 6 rb. 90 kop 
W ysył. w dzien otrzym. obstałunku — za zalicz, i bez zadatku. Do zegar, do
łączamy gwarancyą 6-lctn ia. Przcs 54 irt, do Az. 8rodk. i na Syberyę 90 k 
fresim y o adre-. zamówień: Dom Eksportowy A . W u z e e r ,  Warszawa, ulica 
Grzybowska Nr 2 — 146. P. S. R y /y to  wykluczone: jeśli się towar nie spodoba, 
zw r.c tm y  pieniądze. I 6 ’6S

DZIELĄ kDebasiyana KNEIPPA: ■943

Dzciecko z d r o w e  i c h o r e .
skliwych. W ydanie IV.

Poradnik dla matek i ojców tro-

K ar ton
M oje l e c z e n i a  w o d ą  na podstawio 4 0 -lctu iigo  doświadczenia.

Karton
P o g a d a n k i  o  m ie s z k a n iu ,  o d z i e ż y ,  p o ż y w ie n iu ,  n a 

p o ja c h  i t. p.
T a k  ż y ć  p o tr z e b a .  W skazówki i rady dla zdiow ych i cho

rych.
Karton

Mój t e s t a m e n t  d la  z d r o w y c h  i c h o r y c h
Karton

K odycyl d o  m o j e g o  t e s t a m e n t u  dla zdrowych i chorych.
Karton

Z ie ln ik  c z y l i  a t l a s  n ślin  leczniczych, zna'dojacych się  w m< - 
jej apteczce dumnwej. Z a w ic a  lyciny rośhu leczniczych, 
p ilrcnnych w dziełach ks. S. Kneippa. W ydanie I (foto- 
typia).

W ozdcbi.cj oprawie
— W ydanie II (śtfiatłodruk kolorowy).

W oprawie
— W jdanio III (drzeworyt) bez oprawy.

Skiad główny w księgami GEBETHNERA i W OLFFA w Warszawie.

--.fiił 
— 75

1.30 
1.0.1

—.40

1.30 
1.35 
1 4u 
1.65 
1.40 
1.05

1 80 
2.60
4 .—
5.— 

—.40

Józef Orłowski
18115

im a  d u m  p a r n i a  i
Kartofle nasienne.
Poczta i telegraf: Mohylów-Podolski.

K o w o ś ć n i
Maszynka do robienia lodów

Patentowana”
( ^ w  c ią g u  10 m in u t  lo d y  g o -  

' t o w e .  16896
Skład naczyń kuchennych i gospodarczych

Zabokrzecki i S-ka
M arszałkowska 124, dim  »Rossya«. Cenniki na żąd*Q> franco gratis.

Niezbędna w każdym  dom u polsk im

ZYGM UNTA GLOGERA

jest najpożyteczniejszym,

Na w tlinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzi na przez Kasę Mianow
skiego, obejmująca kilka tysię
cy artykułów  z ilusiracyam i i 
nutami,  w zakresie polskich i li
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
nauk, uzbrojeń i ubiorów, za- 
b iw i gier, m uzyki i pieśni, nu
m izmatyki i etnografii, życia 
publicznego,° rycerskiego, ro ln i
czego, kościelnego i łowieckie
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

a wspaniałym podarkiem.

Największy znawca przeszło
ści polskiej, prof. Al. Bruckner, 
tak pisze (w Bibl. Warsz.) o E n 
cyklopedii Glogera: .Kownie po
żytecznego, ciekawego i pou
czającego wydawnictwa nie spo
sób pomyśleć! Znajdzie w oiem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas
nych, o których się często sły
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz
chła przeszłość, i biją od nie, 
blaski, i słychać j e j  głosy”...

14018Cena k s ię g a rsk a  rb . 15.

Dla prenumsratorów ,;Dziennika Kijowskiego4'
z a m a w i a j ą c y c h  d z ie łu  w  a d m in i s t r a c y i  p i s m a  c e n a  z n iż o n s  

d o  rb. II. Na p r z c s y ł lc ę  p o c z t o w ą  d o ł ą c z y ć  n a le ż y  rb . I.

Drukarnia Polska PROREZNA 9.

TELEFON IF72.

Z a o p a t r z o n a  w  n a j 
n o w s z e  o z c lo n k l  [ o r 
n a m e n t ]  o r a z  s p e -  
o y a ln e  m a s z y n y .  ~ ~

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
Ceny um iarkow ane. £  £  Q  9 I

Wydawnictwo B U M  i WOŁFFAwWaraawie
IIENBYK SIENKIEWICZ

K R Z Y Ż A C Y
Pow ieść, u?lurv ton;v w dwóch. WYDANIE POPULARNE KOMPLET

NE W PIĘĆSETNĄ ROCZNICE GRUNWALDU
fi ii a rb. 1.20, *# oprawie płóciennej za 1 toin J.OO

W ydanie zw ykłe w l-cti leniach nk ładnym papierze. 4 .—
W oprawie płóciennej. 5.G0

KATALOG, obejmujący wszystkie uf woły Ifrnryka Sienkiewicza, na żą
danie bezpłatnie. 

l)o  n abyciu  n c  irs.:ynlkitili księii(trui<ic!i. 178G2

Biuro elektrotechniczne i skład wszelkich pizyborów eiektrotechnicz.

F .  M .  W 1 S O O K I K G O
W.-Wr sy lkow ska  N r 25, tel 27-35

Wykonuje urządzenie f lektryczne p 'd  gw.arancyą najwyżej sum iennie po dłu
goletniej praktyce zagranicą i w ki& n. Tamże przyjmie się  ucznia na prak- 
ty lę  z porządnej rodziny. * 17981

um ow y n i
w SKOLIMOWIE

pod W arszawą stac kul. Wilanów j, 
na wzór angielek. Redales. Łgzamiuj 
wstępne od 1-go do 15 czorwc.a i 1-ge 
września, rou/.la P iaseczno. Blarya  
M aszkow rska. j S 14 7

Sprzedaj,h się
strly, w idzieć można cd godziny 1 do 
3. W. P id  'a ln a  Nr 16 m. 1. 18136

B̂ .rdjo 
•W fti iloś^ 

poftpAzyła i s o j i  i i r o w t * 1 
>acho«ruj« Jo p rze i

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJACTCH^
*  c a u v i n ; a

(PAJ?TZ»L.CH)
Do oabycta we w w yu fc icb  

w tękuych  aplekacb, 
e w P A R Y Ż U :  Faubourg^ 

Sain t-D cn is. 147
i

17858

ORDYNAT
MiCHOROWSKI

Głowna powieść Heleny M aiszek 
liną" dalszy iTręduwatcj).

Cena R h .'1.60.

SŁONECZNIKI
P ow ieść przoz Pohowityna. 

17878 Cen?. Rb. 1.50.

Nakład L  I D Z IK O W S K IE G O  w Kijowie

s .
par

, w w w  pończoch
p o  3  pary

z  w isiką zniżką,
Ubranka dziecinne letnie.

Kapelusze, sukienki, 
Kestyumy kąpielowe,

Koszulki sportowe, pasy i t. p.
W m a g a z y n ie

Czesko-Rosyjskiej Mechar.ijz. Fabr. 
Wyrobów trykotowych i pończoszn.

G.W.Andrle
K ijów, W .-W a^ylkowska 10.

t J s i ł t S L
Pensyoeał „ Varsovie “ 

B. RUTKOWSKIEJ
l’mzkiń*ki Bulwar dom W ałkowej. 
R tc tn ia  polska, na żądanie dydtetyczn* 
i jarska. P o k ć j  z  u t r z y m a n ie m  
od 75 rb. m ie s i ę c z n ie .  18005

Rymanów— Galicya
ińlanka jodowe żelaz:sla. P ieiw szo  
rzędny pensynnat pod jM atką B»sią«. 
Dwupiętrowa hali*. Pension id  G kur. 
d /ieci od 2 kor. W picżwszym j trze
cim sezonie ceny zniżone. Pustr. pro
spekty w ysyła w łaścicielka W alterów*

ę t l t f t r n ł  poiite-hniki pos oku o kon 
•  lU w C Ill dycyi na l,.i .  Speryaln .śó  
n)at''matyL« i .ię-yki. S«  la io iłsw sk i  
U  m. 6.’ M ieczysław  Radwan. i s  '33

S f l l d o n f  praw nik, porzucając
k_. UQ)vpers\iet poszumi e
stałej posady Adres: *Po te-restante. 
Płoskirów, S i. Janowicz. 1608?

Nauczycielka
fr., di.sk. ujem. teor., lo-zuk . p is. lu l  
d > towar*. J»mpi I JAdo s i. D. T;.ra 
sow c la  Al. 19052

Jfsuczycielka polka.
Umiejąca i lubiąca opiekować się pa 
m.-nkami i dziećm i, znająca muzykę 
Iran n^ki. polski, niem iecki język po 
S/d m ij . Uiiijs-:a na lito  lub na cza 
dłnzszy. opiekuuki lub nauczycielkę  
Adres:' K upiil, l .y iz ó w ła . AIink;ewie. 
dla S. R. 18064

Osobny dom LTwoiitS:'
na, lód. M tc-Dorohazycka J # i. 1808!

Dla udostępnienia proncunerat. «Dzien- 
nika K ijowskiego* nabycia na warun
kach najdogodniejszych książek, n ie
zbędnych w każdym doinn polssim , po- 
roznmioliśLay się  z wydawcam i 1 odstę

pujemy

po cenie zniżonej
w yłączn ie tylko naszym  prenumeratorom

Dzieje Polski
D-ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 iln stracyi U inicza, duża ma
pa P olsk i z podziałem  na województwa. 
Cena dla prenumeratorów «Dziennika  

K ijow skiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. 1 kop. 60
(w broszurze). |  (w  oprawie)

N a  prowincyę w ysyłam y za z a liczen ie*  
i  dołączeniem  kosztów przesyłki.

Po u k o ń c z e n iu  gimnazynm poszu
kuję koutly, i na wsi w pobk m doir.c 
na o a -  w a kacy i do uczni niższych klas 
spocyal. j ę n k  rn>yV«i. /w r a c a ć  su- 
listownie nud adrea-m: Rzyr.-.cr.ów tuh  
Kfjoask. Kiiżminco, 11. S ę io \.;k i .  1009!

Student 3-go kursu
m edycynj Uniwrrs. Warsz., prignąc  
lato s],ęu/.ić ca  wsi. poszukuje odpow  
/sjęci* . Wvmag. skrom ie. W arszawa, 
ul. Widok 4 m. 14 łS tcfan  Szparrgaa.

19107

Młoda niemka
Bibik Bulwar Nr 30 m. 5,

poszuk miej
sca bony. 

18179

Nauczycieika sp‘°̂ k.BSS:
na lato. ■ W. W lodzim 11 m. 4. J. M.

1S178

Maturzysta sny ko 
or wio

■ ■liwskiej 7 klas. szkoły Ila id low rj w 
c.-lu d.Jszego kształcenia płszakuji- 
a -ndycji na czas dfużs^y. Poriadsm  
• c k o m o ij. A d res: W łocławek cub.
w a rsza w stię i W polna Nr .0  W. 'fur- 
kow sli. 1S1C3

Na słowo honoru » 5 T S . pd°;
li dopada. I’ncy|.*, !\ reszezstyk 112.

ISKirt I

Do s p r z e d a n i a  s a d y b a ,  dom. za- 
tiudowan.a, oranżeryn w M ihylow ie P o
dolskim, 1 1  d/.irśięrin, z ktOrycb 8  pi d 
w in o g r a d e m  l e c z n i c z y m  1: L r
m a .y i udziela adwokat przy-. Li. Wro- 
czyn =ki w M ohybw ie Pod.' 18094

Polka rds. przed, franc. 
M c m . ,  m u z y k ę ,  sjiiew 

poszukuje pns. uM jp.-Iekt. na vjazd. 
Aleksanur. 47— 27, od K)—2. Y.S095

MŁODY

inżynierelektrotechnik
M iuw cidu poszukuje zajęcia. Wy 

magania skromue. Glcrty: W arszawa, 
D ziekania 4 m. S. 18116

l)o sprzedania
r i ic a  G ogolewska 28 m. 2. 18117

7* n io w ie l .  wynagrodź, doświadcz.
™  j a w  pos uk uj) miojs. na wyjazd 
M .-W łud ;im'crska 77 m. 31. 191 >]

Poszukiw any jest

mający dobre atostacye. Bankowa 10 
m. 3. Od l2-i j do 2 oj. 18127

f i t l l f l  f U l  f  4 klirj,u Poszukuje kon- 
O t U U U I I l '  dycyi. Prorezna 3! m. 
10. Szylaóski, dia St.ud. 1812-

TTd / P I I  drugiego ku <j wydziału 
agrimiimi’zii szkoły Ii*n- 

'alera po^zuku/; jako j'-olwiek pnkfvk i 
agrcnymiczno.i w majątku. I as kaw o 
oferty pnd: W arszawa, Alejo Jer zo 
liniM ie Nr 79, Stanisław Wyszomirski.

18135

Na w a lc a c y e  lek cję  muz. lub akomp 
(wyż. k. szk. m u'.) cli-ę  dosiać, 

znani Dkżo ,ięz. franc... tirzed.n. g nmaz. 
Miii w.-K udriawska *ir 7 m. i:>. W lad.
i». i s ::: i

Rozkład jazdy  pociągów.
(L E T N I)

Na kul.  P o lu d .-Z a c h o d n ic h *
K u r y e r  I i II kl Odesa, K iszyniów  

E lizaw etgrad— odchodzi o godz. 9 w. 
przychoaz. o godz. 9 m. 45 zrana.

P o c z to w y  I, II i III kl. O lesa , B rześć, 
B iałystok, Grajewo, Humań, N ow osieli- 
co— odchodzi o godz. 9 m 15 zrana 
przychodź, o godz. 9 w.

O sobow y  I. II i I li  kl. Odesa, N ow o- 
sie lice , Hminaó—odchodź, o godz. 12 
m. 30 w nocy, przych. o godz. 6 m. 20  
zrana.

P o śp ie s zn y  I, II i III kl. Odosa 
W oloczyska, W -edon—odchodzi o g. 9 
m. 35 w., przycb. o g. 8 in. 20 zraua.

K u r y e r  I i II ki. W arszawa, B rześć  
odchodzi o g. 7 m. 10 w., przych. o g.
11 m. 03 zrana.

P o c z to w y  I (I i I i i  kl. M ikołajów  
Elizawetgrad, Znainienka, F astów —od
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o p. 
7 m. 15 zrana.

O sobow y  I, II i I i i  kl. M ikołajów, 
Elizaw etgrad, Znamionka, F astów — od- 
-hodzi o g. 10 m 50 zrana, przychodzi
0 g. 5 m. 59 po puł.

O sobow y  I, JI i III kl. B erdyczów . 
Radziw iłłów , W iedeń — odchodzi o g 
7 m. 40 wieczorom , przychodzi o g. 10 
ji. 46 zrana

O sobow y  I, II ł III kl. Petersburg, 
W arszawa, Sarny, K ow el, W ilno— od- 
:hodzi o godz. 11 m 50 w., przychodzi 
) g. 7 in. 51 zra.ia

P o c z to w y  1, II i III kl. W arszaw- 
sarny K ow el, Iw argród, Granica, W ie
leń odchodzi o godz. 12 m. 25 po puł. 
przych. u g. 7 m. 20 wieczorom .

O sobow y  I, II i III kl. B rześć, B is -  
tystok, Grajewo — odchodzi o godzinie
12 in. 10 w nocy, przychodzi o godz.
1 in. 56 zrana.

O sobow y  I, II i IH  kl. Rostów nad 
Donem, Sew astopol, E kaL rynosław , Zna- 
Jiienia, Fastów — odch. o g. 8  m. 20 zra
ua, przych. o g. 9 m. 55 w.

M ie sza n y  I, J M  III kl. O lszanica, 
tliała-Ccrkiow, F astów —odch. o godz. 
3 po połudn., przychodzi o godzinio 9 
in. 30 zrana.

T o w a ro w y  p o śp .  IV kl. Sarny, K o
w el— odchodzi o godz. 10 m. 14 w iecz . 
przychodzi o g. 7 m. 40 zraua.

T o w a ro w y  p o śp .  IV kl. M alin— od
chodzi o godz. 4 ni. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 zrana.

U czn io w sk i.  Fastów  III klasa od
chodzi 0 godz. 3 minut 32 pu południu  
oprócz dni św iątecznych.

M ie sza n y  II i III kl. Odesa, B rześć  
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
o g. 7 ip 35 w.

T o w a ro w y  p o śp .  IV kl. Odesa 
B rześć, Znamicnka odchodzi o godz. 9 
in. 53 w., przych. o g. 2 m. 'J po pół

Na k o le i  M o s k i e w  ke-K IJow -  
s k o -W o p o n e sk lo j i

P » ś p :c s zd y  I, I l i  III kl. M oskwa, 
Kouoiop, N aw la i B: .ansk, odch o g.
11 w pi l., p-zyehudzi o godzinio 6 po 
polu  im o.

P o czh  w y  I, II i III kl. M oskwa. 
Kunotop, N aw la i Priansk odch. o g. 1 
m. 30 t  nocy, przych. o godzin ie  5 m. 
30 zrana.

O sobow y  I, II i III kl. Kursk, W o
roneż odchodzi o ■ 12 m. 30 po poł., 
przych. o g. 5 in. 35 po poł.

O sobow y  I, II i III kl. Kursk — 
odch. o !>. 11 w iecz., przych o godz, 7 
m. 25 zrana.

P o śp ie s zn y  I, II i III kl. Połtaw a, 
Charków, Łozowaja, Rostów, S ew asto 
p o l—odch. o g. 7 m. 50 w., przychodzi 
o g. 10 rano.

P o c z to w y  I, II i III kl. Połtaw a, 
Charków, Krcm icńczug— oach o | .  i o  
min. 30 zrana, przychodzi o godzinie 7 
wieczorem.

OsoboiPy I, II i III kl. Kursk, W o
roneż odchodzi o godz: 6 m. 4,i w iec'’, 
pr/y A .  o gottz. lu  m. -in zran i.

Prokirnia Rolska w KijuwiH, ulica W.-W»sylczykowska (Prorezna 9) róg Ru-z^ińs-kiei,


